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Śp. Franciszek Ratajczak i Antoni Andrzejewski
Hołd bohaterom —  Sokołom!

P rzed  10 laty , w dniu  27 g ru d n ia , p o la ła  się 
na u licach  m iasta  P oznan ia  krew  bohaterów  polskich, 
k ruszących  okowy niewoli p ruskiej. K rw i tej ofiarnej 
w dziesięciolecie, h o łd  sk ład a  P oznań  i W ielkopol­
ska ca ła  z czcią g łęb o k ą  i w zruszeniem , a z szcze­
gólną dum ą — nasze sokolstw o, bo ta  pierw szą krew  
o fiarna śp. F r a n c i s z k a  R a t a j c z a k a  i A n ­
t o n i e g o  A n d r z e j e w s k i e g o  — to krew  d ru ­
hów Sokołów ! ,

W  W annę, n a  obczyźnie w estfalskiej, gdzie m imo 
ucisku p rusk iego  tak  bujnie rozw ijało się życie so ­
kole, b y ł członkiem  ,,S o k o ła"  śp. F r a n c i s z e k  R a ­
t a j c z a k .  W  Sokole zapraw iał się w p racy  n a ro d o ­
wej, h a rtu jąc  ciało  i ducha i razem  z innym i żyjąc 
nadzie ją  i p ragn ien iem  służenia Polsce. N arazie  spo­
ty k a  go w praw dzie coś wręcz przeciw nego, gdyż 
w ojna św iatow a w ciąga go — jak  tyle tysięcy d ru ­
hów naszych  — w szeregi a rm ji n iem ieckiej i ub iera  
w n ienaw istny m u n d u r n iem ieckiego  kap ra la , w k tó ­
rym  widzimy go też n a  ostatn iej p rzedśm iertnej fo- 
tog rafji, odtw orzonej n a  ty tu łow ej k arcie  n iniejszego 
num eru  naszego  pism a. P od  tym  w rogim , niem ieckim  
m undurem , b iło  wszakże go rące, sokole serce p o l­
skie. T o  też skoro  w g ruzach  leg ła  p o tęg ą  niem iecka, 
spieszy śp. d ru h  F r. R a ta jczak  do swej w ładzy  so ­
kolej po polskie rozkazy i niebaw em , z polecenia 
p rezesa O kręgu  dh. R yby  w O berhausen , z k ilkudzie­
sięciu innym i d ruham i zjaw ia się w Poznan iu , aby

zaciągnąć się do szeregów  S traży  Ludow ej. 
N adchodzi wielki, pam iętny  dzień 27 g rudn ia . Z 
gm achu  policji przy pl. W olności, N iem cy gęsto  p rażą 
z kulom iotów , lecz śp. dh. F r. R a ta jczak  z p lutonem  
swym  przeb ija  się od strony  zam ku do daw niejszej 
ulicy R ycersk ie j, dzisiaj jego  im ieniem  nazw anej, i t u ­
taj pada , ugodzony 9 kulam i i g in ie śm iercią b o ­
h a tersk ą , jako  pierw sza o fiara  rozpoczynającego się 
P ow stan ia W ielkopolskiego.

O ile śp. F r. R ata jczak  b y ł już dośw iadczonym , 
w wojnie światowej zapraw ionym  żołnierzem , to  m ło ­
dzieńcem  zaledw ie 18-letnim  b y ł śp. A n t o n i  A n ­
d r z e j e w s k i .  W szakże/ i iw tem  m iodem  ciele w ielka 
b y ła  m iłość O jczyzny. P rag n ien ie  g o rące służenia 
Je j, prow adzi go w szeregi S traży  Ludowej i w tej 
sam ej, co R a ta jczak , znajdu jąc się kom panji, w tych 
sam ych w alkach, jak o  d rug i, o d d aje  swe m ło d e  ży ­
cie O jczyźnie w ofierze, n a  posiew  wolności.

O sw obodzony orzeł polski n a  strzelistej wieżycy 
ra tusza  poznańskiego , k tó ry  przez k ilka wieków p a ­
trza ł na dolę i n iedolę Polsk i, dum ne rozpostarł 
sk rzy d ła  nad  świeżą m o g iłą  p o leg łych  bohaterów , 
Solcołów -Pow stańców , k tó rzy  krw aw e złożyli św ia­
dectw o, że Sokolstw o polskie d o p e łn i ło . swych ś lu ­
bów : d la Polsk i żyć i za N ią um ierać. Śluby te o b o ­
w iązują i nadal, a  s ta łem  ich  przypom nieniem  będą 
nam  św ietlane postacie  naszych  bohaterów  w ielk ie­
go dn ia  27 g ru d n ia  1918 roku.

J .  GRAMLEWICZ .
P O Z N A Ń , u l. 2 7 . G r u d n ia  15

Telefon 2420 P. K. O. 205090 w  D l i  S o k o l a  s z M i n  n a f t i n l e l !

G R A M O F O N Y  i P Ł Y T Y
W ie lk i wybór krajowych i zagranicznych. 

Dogodne warunki. Odsprzedającym wys, rabat.

I A R H ^ 7  —  p o z n a ń  —W 1 ■ J M I W łJ f c i  ■ U L IC A  2 7  g o  G R U D N IA  3

K A P E L U S Z E
BERETY w s z e lk ie g o  ro d za ju , P O Ń C Z O C H Y , SK AR P E TK I 

o ra z  w s z e lk ie  in ne  p rz y b o ry  do s tro ju .
Ś V E N D A  & D R N E K  - P O Z N A Ń

S T A R Y  R Y N E K  43
( naprzeciw  g łów nego w e jśc ia  s ta rego ratusza).

h u r t o w n i e  Szan.Druhom 10% rabatu! d e t a l i c z n i e
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A b o n a m e n t w łą c z n ie  o p ła ty  p o c z to w e j: 
m ie s ię c z n ie  0 ,6 0  z ł, d w u m ie s ię c z n ie  

1,20 z ł, k w a r ta ln ie  1,80  z ł 
R ę k o p is ó w  n le z a m ó w io n y c h  re d a k c ja  

n ie  z w ra c a .
P rz e d ru k  a r ty k u łó w  bez  p o d a n ia  ź ró d ła  

i a u to ra  w z b ro n io n y

Wychodzi 1 i 15 każdego m iesiąca.
lA d res redakc ji (a d m in is tra c ji:

Wydawnictwo „ S o k ó ł " ,  Poznań, Wrocławska 18.
T e le fo n  1826  i 1827 K o n t o ;  P. K. O . P oznań  211311

O g ło s z e n ia : ‘ / i  s tro n a  150 z ło ty c h , 
•/a s tro n y  80 z ło ty c h , ty, s tro n y  50 z ło ­
ty c h , tys s tro n y  30  z ło ty c h , 1/16 s tro n y  15 
z ło ty c h . — R a b a ty : Przy 1 ra z ie  0 p ro ­
c e n t , 3 ra z a c h  10 p ro c e n t,  6  ra z a c h  
15 p ro c e n t, 12 ra z a c h  20 p ro c e n t I 24 

ra za ch  25 p ro c e n t.
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Z OPŁATKIEM.
Święto Bożego Narodzenia, to święto miłości — święto zespolenia całego 

świata clrześciańskiego w kornym hołdzie przy żłóbku Bożej Dzieciny — święto 
szczególnie rzewnem od wieków otaczane uwielbieniem w Polsce — święto 
składanych w rodzinie podarków i życzeń serdecznych.

Sokolstwo polskie jedną wielką tworzy rodzinę. Niechże ją więc to 
wzniosłe święto miłości zespoli jeszce więcej w służbie Bogu i O jczyźnie! Niech 
przy żłóbku Bożej Dzieciny zamilkną na zawsze wszelkie rosterki i waśnie, niech 
zapanuje zgoda, która b u d u je !

W ydawnictwo i redakcja nasza składają w darze Sokolstwu całemu swą 
serdeczną i ofiarną pracę i braterskie dobre słowo zachęty — składają życze­
nia jak najobfitszych owoców pracy, życzenia szczęśliwych, radosnych świąt przy 
sokolich ogniskach domowych. Tradycyjny, sta opolski opłatek wigilijny ślemy 
naszym władzom sokolim, z czcigodnym prezesem związkowym dh. Adamem 
Zamoyskim i dh. nac.zelnik;em Fazanowiczem na czele, ślemy wszystkim druhnom 
i druhom w kraju i na obczyźnie, ślemy w szczególności wszystkim naszym 
czytelnikom i współpracownikom. — Wszystkim wołamy z głębi serca: Zdro­
wych, szczęśliwych i radosnych świąt!

Wydawnictwo i redakcja „Sokoła".
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P R O M IE N N Y D Z IE Ń  SO K O LSTW A
1918 -  27 GRUDNIA - 1928.

Jeszcze nie p rzebrzm iały  uroczyste echa św ię­
conego przez całą- P o lskę — jak  cłługą i szeroka — 
dn ia  i i  lis topada, w k tó rym  przed  10 laty  w obed 
p odp isan ia przez pob ite  N iem cy rozejm u i tem sam em  
zakończenia wojny, za jaśn ia ła  P olsce ju trzen k a  sw o­
body  i wolności. W szakże nie w szystkie ziem ie p o l­
skie zaraz tę wolność odzyskały , lecz krw aw o o nią 
jeszcze walczyć m usiały , zdobyw ając sobie swem bo-

kazuje W ydzia ł Zw iązku Sokołów  (w b. państw ie 
niem ieckiem ) z okazji swego 25-lecia, „aby  zaniechać 
ćw iczeń w olnych i sprzętow ych, a upraw iać jedynie 
m usztrę  w ojskow ą, a gdzie się cła,, naw et z b ro n ią  
w ojskową odbyw ać ćw iczenia". N iebaw em  p raca  p rz y ­
gotow aw cza szersze zatacza k ręg i, obejm ując także 
i inne organizacje , wszędzie jednakże w ybitny udział 
b io rą członkow ie „ S o k o ła " , a rezu ltat był ten, że

D ru h  J u lja n  L ange

b y ł y  naczelnik Związku Soko­
łów Polskich w państwie nie­
mieckiem i naczelny komendant 

Straży Ludowej.

Pierw szym  w przygotow aniu  do tego  był „ S o ­
k ó ł" . Z lot O kręg u  P oznańsk iego , dn ia  18 sierpnia 
1918 r. b y ł pobudzeniem  ducha i lu strac ją  sił; już 
śpiew ano n a  nim  z rozkazu wyższej w ładzy sokolej 
„R o tę"  K onopnickiej i w obecności i n a  p rzekór 
policji g rzm ia ło  z tysiącznych  p iersi: „N ie  będzie 
N iem iec p lu ł nam  w tw arz!"  D alej — jak 1 p rzypom i­
na dh. K aro l R zepecki w znanej swej b roszurce  o 
Pow staniu  G rudniow em  — dnia 20 październ ika na-

D ru h  ’ D r . [B oi. K rysiew icz

g o rą c y  p a tr jo ta  i d z ia łacz  n a ro ­
d o w y , p re ze s  N a cze ln e j JRady 
L u d o w e j, c z ło n ek  [honorow y 

S o k o ła  P o z n a ń -śró d m ie śc ie .

jeszcze przed w ybuchem  rewolucji w dniu 11 li­
s to p ad a  przeszło  2 000 ludzi czekało  w P oznan iu  na 
rozkaz chw ycenia za broń.

W ybuch  rew olucji z R adam i robotn iczo-żołn ier- 
skiem i, w k tórej P olacy niebaw em  zdobyli przew agę, 
wielce u ła tw iał w ykonyw anie poprzednio  ta jn ie  u s ta ­
lonych zam iarów. I tak  już w drugim  dniu  rewolucji 
uzyskał naczelnik  związkowy „S o k o ła "  dh. J u l j a n  
L a n g e  od R ad y  rob. i żołn. dek ret, n a  m ocy k tó ­
rego  wolno by ło  stw orzyć w m ieście P oznan iu  „S traż 
O byw atelską" z „ trzech  narodow ości", polskiej, n ie ­
m ieckiej i żydow skiej. D o kom endy  „S traży "  n a le ­
żeli dh. L ange , jako  k om endan t, a pozatem  d ru h o ­
wie K aro l R zepecki i Józef T ucholsk i oraz 2 N iem ­
ców fi 2 [żydów, w szakże g łos decydu jący  m ia ł k o ­
m endan t. O rgan izato rem  i przew odniczącym  w K o ­
m endzie Str. Obyw. polskiej został dh. R zepecki, a

D ru h  p o s . W o jc ie c h  T ra m p czy ń sk i

nieustraszony obrońca spraw polskich 
w sejmie pruskim i parlamencie niem. 
w okresie niewól', później marszałek 
Sejmu ji Senatu polskiego, wybitny 
bierze udział w odrodzeniu Polski, 
organizując adm inistrację jako pier­
w szy polski naczelny prezydent pro- 
w incji poznańskiej (wojewoda), czło­
nek honorowy Związku Tow." gimn. 
j»— |»Sok<$ł“ w Polsce.

biuro  w erbunkow e m ieściło  się na  sali przy ul. W ro ­
cław skiej, gdzie obecnie d ru k u je  się nasz „S o k ó ł" . 
Do tejże polskiej K om endy należeli przew ażnie cz ło n ­
kowie „S o k o ła"  : m. i. R zepecki, T ucholsk i, S. Szulc, 
W ł. Sam oliński, M aciejew ski, R utkow ski, G ertych, 
K ulczyński, Jan  B obow ski, K ryg , R a ta jczak , B orucki, 
Bączkow ski. G dy szeregi polskiej „S traży "  stale 
w zrastały , m alały  oddziały  n iem ieckie i żydow skie; 
i tak  w dniu 12  listop. by ło  580; Polaków , 260 N iem ­

haterstw em , zaszczytne m iejsce w ogólnych dziejach 
Polski. I tak  dum na jest W ielkopo lska ze swego 
P ow stan ia G rudniow ego, k tó reg o  dziesią tą  rocznicę 
św ięcim y w dniu  27 bm. A, że dzień ten  jest zarazem  
ch lubą Sokolstw a, więc pośw ięćm y m u choć k ró t­
kie w spom nienie h istoryczne.

W  połow ie r. 1918, po d ruzgocących  k lęskach 
n iem ieckich n a  polach  F ran c ji, ostateczny  up ad ek  
niem ieckiej po tęg i wojskowej już b y ł przesądzony, 
a tem sam em  zbliżała się chw ila odzyskania naszej 
wolności. N a leża ło  być gotow ym  naw et n a  w ystą­
pienie zbrojne, bo tru d n o  było  przypuszczać, by 
N iem cy dobrow olnie zrezygnow ali ze zagrab ionych  
ongi ziem polskich.

D ru h  K aro l R zep eck i, poseł,

b. pierwszy wielce zasłużony 
redaktor naszego Sokoła przed 
25 la ty  i sekretarz Zarządu 
Związku, — sekretarz Naczelnej 
Rady Ludowej i organizator 
Straży Ludowej oraz b. pierwszy 
prez. policji poi. w Poznaniu.
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ców i 36 żydów : w dniu  16 listop. 760 Polaków , 180 
N iem ców  i 12 żydów, a  w dniu  17 listop . n a  1050 
Polaków , nie s tan ą ł do apelu  an i jed en  żyd, ozy 
N iem iec.

Jak o ś niesw ojo by ło  N iem com  i żydom  pod  k o ­
m en d ą  dh. L angego . N ie znaczy to  w szakże, aby  
N iem cy skapitu low ali w zupełności. P rzeciw nie, u- 
trzym ując sta ły  k o n tak t z B erlinem , dążyli oni wszel- 
k iem i sposobam i do tego , aby  przyw rócić daw ną w ła ­
dzę wojskow ą i podnieść du ch a  n iem ieckiego , a n a ­
wet zaczęli Avystępować zaczepnie, rzucając n. p. g ra ­
na ty  ręczne n a  polskie sk ład n ice  b ron i i po tajem nie 
się zbrojąc. Szczególnie bu tn ie  i wręcz prow akacyj- 
nie zaczęli w ystępow ać po w span ia łym  Sejm ie D ziel­
nicow ym  polskim , k tó ry  się o d b y ł w d n iu  4 i 5 g rud -

D ru h  D r . C z e s ła w  M eissn er

obecnie prezes Sokoła Poznań-śródm., 
i prezes Związku Uczestników Powsta­
nia, były  prezes Rady Ludowej na miasto 

Poznań.

nia w Poznaniu  przy udziale 1200 delegatów  z całej 
W ielkopolski, Pom orza, Ś ląska i w ychodźtw a. Atoli 
w ybrane na  Sejm ie w ładze polskie, N acze lna  R ad a  
L udow a i jej K om isarja t, oraz S traż L udow a (u tw o­
rzona ze S traży  O byw atelsk ie j), m ia ły  się n a  b acz ­
ności, pilnie śledząc wszelkie podejrzane ruchy  N iem ­
ców, k tórzy  mieli do swej dyspozycji 15 000 załogi 
w ojskow ej, g dy  nasza S traż L udow a m ia ła  cz ło n ­
ków zarejestrow anych  5 800 ch łopa.

W  tak iej dusznej i naprężonej sy tuacji nadeszły  
Święta B ożego N arodzenia . D nia  26 g ru d n ia  w ieczo­
rem , odby ł się im ponujący  królew ski w jazd trium fal-

D ru h  J ó z e f  T u c h o lsk i

założyciel „Sokoła" na Śląsku przed 
30 laty, później piezes Gniazda Po- 
znań-Jeżyce, obecnie w.-prezes Gnia­
zda w Łasinie na Pomorzu; organiza­
tor Straży Ludowej, a następnie ko­
mendant policji polskiej na miasto 

Poznań.

ny zasłużonego p a trjo ty  P aderew sk iego  z m isją  a n ­
g ie lską — m im o trudności s taw ianych  przez N iem ­
ców, k tó rzy  P ad erew sk ieg o  i oficerów  ang ie lsk ich  
chcieli do P oznan ia  n ie  w puścić, a  sk ierow ać w prost 
do W arszaw y. P o  u roczystem  pow itan iu  gości, s to ­
lica W ielkopolski w rad o sn y m  n as tro ju  u ło ży ła  się 
do snu , nie przew idując, co ją  czeka naza ju trz  . . .

W  p ią tek , dn ia  27 g ru d n ia  w p o łudn ie , 12000 
dzieci pod  opieką „S traży  L udow ej" przedefilado-

wało z p ieśn ią  n a  u s tach  p rzed  oknam i P ad e rew ­
skiego i A nglików . T o  doprow adziło  N iem ców  do 
w ściekłości. Już dnia poprzedniego  odgrażali się 
oficerow ie n iem ieccy, że każą policji i w ojsku 
usunąć angielsk ie  chorągw ie, a obecnie groźbę 
tę  spełniono. O ddz ia ł N iem ców  pod  b ron ią  n a ­
p a d ł n a  b iu ra  N aczelnej R ad y  Ludow ej przy 
ul. św. M arcin  40, zd a rł i zd ep ta ł sz tan d ary  państw  
koalicy jnych , uczynił to sam o następn ie  n a  ul. B e r­
lińskiej (obecnie 27. G rudn ia), poczem  ruszy ł n a  
pl. W olności do B azaru  i do B anku  Zw iązku S p ó ­
łe k  Z arobk . przy  Al. M arcinkow skiego , siejąc po 
d rodze spustoszenie.

W szakże n ied łu g o  by ło  tego  używ ania. N a  
pierw szą bow iem  wieść o butnej p row akacji krzy-

D ru h  D r . C e lesty n  R y d lew sk i

wybitny działacz narodowy i wię­
zień pruski w okresie niewoli, 
przewodniczący Rady robotników 
i żołnierzy w okresie rewolucji 
w Poznaniu i w ybitny organizator 

powstania.

żackiej, ruszy ły  zewsząd oddzia ły  S traży  Ludow ej 
i ro zg o rza ła  nam iętna, krw aw a w alka trw ająca  k ilka 
dni, a uw ieńczona ostatecznym  trium fem  w nocy z 
5 n a  6 stycznia przez zdobycie ostatn iej placów ki 
n iem ieckiej, stacji lotniczej w Ław icy.

W y b u ch  pow stan ia w P oznan iu  b y ł h as łem  dla 
całe j W ielkopolski, gdzie praw ie w szędzie już w o- 
k resie  rew olucji P o lacy  zdołali u jąć  w ładzę w swe 
ręce. N a  h as ło  P oznan ia, tw orzą się n a  prow incji o d ­
działy  pow stańcze, k tó re  bądź to sp ieszą Poznaniow i 
z pom ocą, bądź też k ie ru ją  się w prost ku  g ran icom  
niem ieckim , tw orząc zaczątki w ielkopolskiego fron tu  
bojow ego, na  k tó rym  jeszcze przez k ilka m iesięcy

D ru h ” Ju ljan  M a c ie jew sk i

w ybitny działacz]sokoli w okresie 
przedwojennym, organizator Straży 
Ludowej i pow stania; obecnie in­
spektor więzienia karnego w Gru- 

dziądzu.

w arczały  kulom ioty, g rzm ia ły  a rm a ty  i la ła  się krew  
najlepszych  synów  Polski.

I znów, także  tam  n a  prow incji, godn ie  s p e ł­
nili Sokoli swój obow iązek, tw orząc zaczątki p ań stw o ­
wości polskiej, o rgan izu jąc  pow stanie i pierw szych 
d a jąc  pow stańców . P ow stan ie W ielkopolsk ie, to  p ięk ­
n a  k a r ta  w dziejach  naszego  Sokolstw a.

W ięc witaj nam  i b łogosław ion  bądź prom ienny 
dniu  27 G rudnia!
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Sokół a Powstanie Wielkopolskie.
N ie darm o  w róg  p ru sk i Sokolstw o polskie nazy- 

zywał „ a rm ją  po lską".
I byliśm y n ią  isto tn ie, p o siad a jąc  te cechy c h a ­

rak te ru , jak ie  posiadać w inien żołnierz. Posiadaliśm y 
przedew szystk iem  najcenniejszy  przym iot żołnierza p o l­
sk iego: odw agę o tw artego  niesien ia  przecł sobą sz tan ­
d aru  narodow ego, na  k tó rym  w idniał nasz p tak , ze 
sk rzyd łam i rozposta rtem i do lotu. W  im ię tej p o l­
skości znosiliśm y — pierw si pod p rusk im  zaborem  — 
tak ie  prześladow ania, na  jak ie  nie były  narażone  inne 
o rganizacje . Pod sz tan d ar nasz szły wszystkie je d n o s t­
ki, k tó rym  w róg nie zdołał napędzić s trach u  przed 
swą potęgą. Było nas w roku  1914 w zględnie m ało, 
lecz jed n ak  k ilkanaśc ie  tysięcy, — w blisko 300 G niaz­
dach  w W ielkopolsce, na  Pom orzu i Ś ląsku, a  prze- 
dew szystkiem  tam ,*gdzie ro bo tn ik  nasz i rzem ieślnik 
zmuszony był pójść za chlebem , n a  obczyźnie.

Poza jednym  ideałem , ożyw iającym  te  k ilk u n as to ­
tysięczne szeregi, —; co uznać należy bezwzględnie 
za g łów ną podstaw ę pojęcia  a rm ji nowoczesnej, —• 
posiadaliśm y karność , zdolność podporządkow ania się 
jrod rozkazy w ybranej przez nas władzy, um ieliśm y 
być o fiarn i w naszej p racy  d la  d o b ra  o rgan izacji, a 
w reszcie posiadaliśm y h a r t fizyczny, niezbędny d la 
każdego  żołnierza, n aby ty  n iety lko  n a  ćwiczni i  boisku, 
lecz również w m arszach , pochodach , podchodach , s ło ­
wem w upraw ianych  celowo ćw iczeniach w ojskow ych.

D la  czegóż więc, gdy w sierpn iu  pam iętnym  
1914 r. d ruhów  naszych pow ołano pod b ro ń  — p ru ­
ską, — by ich pędzić na  F ran c ję , nie poszliśm y za 
g łosem  uczucia, nie oparliśm y się rozkazom  i nie s ta ­
nęli tak , jak  na  zlocie grunw aldzkim  w karn y m  o rd y n ­
ku, aby bron ić „ziem i skąd  nasz ród" ?

P am ię tam  dobrze, ja k  ,w te dni go rące, pełne 
cisnących  się uczuć najsprzeczniejszych, nadziei m a ­
jących  się spełnić przez tę  „w ojnę ludów ", w kilku 
członków  W ydziału  Zw iązku Sokolego dysku tow aliś­
my nad  sp raw ą jak ie jś  „dyw ersji" , k tó rab y  N iem com  
u tru d n iła  m obilizację. N ieodżałow anej pam ięci dr. 
K saw ery  Zakrzew ski, k tó ry , ja k  tylu z nas, przeszedł 
ta jn ą  szkołę o rgan izacy jną na  ławrach g im nazjalnych 
i akadem ickich , a później był jednym  z przywódców 
ta jn e j „O brony  N arodow ej"  i „L ig i N arodow ej" , snuł 
p lany  burzenia m ostów  kolejow ych i w yrządzania in ­
nych tego  rodzaju  szkół w niem . m aszynie w ojennej.

N a  szczęście rozw aga zapanow ała nad  uczuciem. 
N a  szczęście — po d k reślam  — gdyż h is to rja  wojny 
św iatow ej jes t zapew ne najlepszym  dow odem , że d y ­
w ersje  tak ie  N iem ców  w zwycięskim  ich pochodzie 
nie b y łyby  w strzym ały , a nas nie b y łoby  starczy ło  n a  
chw ilę decydu jącą, od k tó re j wówczas dzielił nas 
jeszcze okres tak  d ługi.

N ie poszło też Sokolstw o nasze, w zględnie te 
jego  resztki, k tó re  zdołały  się „w ykpić" od pójścia  w 
p rusk ie  szeregi, n a  lep  tych odezw, jak ie  dość licznie 
nadchodziły  do nas z K rakow a. W szak  k ilk a  ty g o ­
d n i przed  w ybuchem  w ojny w tym  K rakow ie odbył 
się zjazd przedstaw icieli w szystkich czterech  Związków 
sokolich  (także  am erykańsk iego), a n a  n im  zapadła 
uchw ała, że Sokolstw o „poddać się m oże kom endzie 
politycznej ogólno - narodow ej tak ie j tylko, k tó rą  
Zw iązki w szystkie zgodnie uznają  lub  ją  wytworzą"*).

U chw ałę tę powzięto wówczas w krakow skiej sokolni 
wobec przygotow ań „strzeleckich", nie m ających  nic 
w spólnego z ogólno-narodow em i pojęciam i o drogacł? 
polityk i polskiej na w ypadek w ybuchu wojny. So­
kolstw o nasze poszło tą  d rogą , jak ą  nakazyw ały  nam  
w arunk i: czekało, ca ły  swój w ysiłek w k ład a jąc  w p o d ­
trzym anie organizacji, by is tn ia ła  w chwili, g dy  n a ­
p raw dę „zabrzm i Z ło ty  R óg". Z adan ie  to  było w zglę­
dnie m ożliwe n a  w ychodźtw ie, gdzie w ielka część 
G niazd is tn ia ła  n ad a l dzięki tem u, że górn ików  i h u t­
ników , także naszych, uznaw ano za „n iezbędnych" 
do „p racy  w k ra ju " , za potrzebniejszych przy w arsz ta ­
tach  fabrycznych, niż n a  froncie. Gorzej było w W iel- 
kopolsce i na  Pom orzu. T u  pozaciągano do szeregów  
n iem al dosłow nie wszystko, 00 żyło. Pozostały  tylko 
k a lek i łub specja ln ie  sp ry tn i w „chronien iu  się" przed 
w ojskow ością. Ci zbierali m łodzież, podtrzym ując w 
niej „ducha sokolego". W ydział Związku d b a ł te?
0 to, by w szystkie G niazda utrzym yw ały k o n tak t z 
d ru h am i w polu, p rzesy łając im „S oko ła"  i prow adząc 
korespondencję. W pływ , jak i w ten  sposób w yw ierało 
się na druhów , rzuconych na  dalek ie fron ty , by ł silny, 
ja k  o tem  św iadczą listy , p rzysyłane przez tych  d ru ­
hów  w odpowiedzi. K om unikaty  i odezwy w „Sokole", 
zwłaszcza w „R oku  K ościuszkow skim ", dodaw ały  tym 
naszym  żołnierzom , oderw anym  od swych G niazd, o tu ­
chy l  w iary, że P o lska będzie, b y le  w ytrw ać, bylę 
u ra tow ać życie d la  N iej.

W spom nieć przytem  należy o „Sokołach-jeńcach", 
to jest G niazdach, k tó re  sam orzutnie tw orzyły się wę 
F ra n c ji  z szeregów  tych  Polaków , co zdołali p rze­
dostać  się poza lin ję  okopów  i zapór ogniowych. Ci 
wrócili do nas jako  „H allerczycy".

N adszed ł wreszcie rok  1918, o sta tn i rok  wielkiej 
wojny. B ył to zarazem  rok jubileuszow y naszego 
Związku. U roczysty obchód 25-lecia p ro jek tow ano  z ra ­
zu n a  dn i 17  i 18 s ierpn ia, lecz odłożono go z powodu 
niedość jeszcze „w yjaśn ionego" położenia n a  froncie 
francusk im  do października. D n ia  18 sie rpn ia  odbył 
się jedynie w U rbanow ie  Z lo t sokołów  O kręg u  II 
(poznańskiego), k tó ry  m iał wykazać, że Poznań czuwa
1 pracu je . Z lot ten  poprzedziło w czerwcu k ilk a  zlo­
tów  na wychodźtw ie (w B erlin ie, w W itten , Bochum)^ 
S ą one dow odem , że w yniki nasze o rganizacyjne w 
n a jtrudn ie jszych  w aru n k ach  nie by ły  bezowocne. N a  
w spom niany Z lot poznańsk i p rzyby ła  z odrębnem i 
ćw iczeniam i (kosą) d rużyna z B erlin a  w liczbie 130  
druhów  i druhen . P rzy jechały  n ań  z ćw iczeniam i rów ­
nież sokolice gnieźnieńskie. O gółem  stan ęło  do ćw i­
czeń 384 d ruhów  i d ruhen , liczba — jak  na czas 
w ojenny — im ponująca. Z lo t ten  by łby  nas bez m ała  
n araz ił n a  bardzo  p rzykre konsekw encje. G dy n a  k o ­
m endę naczeln ika W ład y sław a K ulczyńskiego ca ła  
d rużyna po ukończonych ćw iczeniach s tan ę ła  w k o ­
lum nie n a  boisku, w yrw ał się z p iersi w szystkich p o ­
tężny hym n „N ie  rzucim  ziemi, skąd  nasz ród" . Z e­
b ra n a  na  trybun ie  publiczność podchw yciła z zapałem  
m elodję, śp iew ając „nie będzie N iem iec p lu ł nam  
w twarz, n i dzieci nam  g erm an ii" . B lady  s trac h  i 
w ściekłość ogarn ę ły  szeregi szpiclów, gęsto  przyby- 
ły ch  n a  zlot — z „po lize ira tem " G oehrkem  n a  czele.

*) „Sokół", organ  Zw. Sokołów Polskich w p. n. Rok XVII, 
nr. 12, a rtyku ł „Przed zjednoczeniem".
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W ynik ły  z tego śledztw a, dochodzenia, dhow i K u l­
czyńskiem u grożono zam knięciem , 'Związkowi, rozw ią­
zaniem , conajm niej O kręgu  poznańskiego. N a  sp e ł­
nienie gróźb na szczęście nie sta ło  N iem com  czasu. 
Przeszkodziły tem u radosne d la  nas wieści z fro n tu  
francusk iego .

W ieść o „R ocie", śpiew anej w tw arz prusk im  
policjantom , zawieźli druhow ie do B erlina, rozeszła 
się ona wszędzie; budząc w szeregach  sokolich  p e ­
wność siebie i ducha przeciw pruskiego oporu. O rg a ­
n izacja  szeregów  sokolich, p rzynag lana  przez W ydział 
Związku, rob iła  tem  lepsze postępy. N astró j w ytw a­
rzał się wszędzie coraz to więcej podniosły.

W  tak ich  w arunkach  przygotow ano n a  20 p aź­
dziern ika zjazd sokoli, poświęcony 25-leciu Związku. 
G łów nym  jed n ak  celem  nie był obchód jubileuszow y. 
Przedew szystkiem  zam ierzaliśm y się policzyć, p rzygo­
tow ać ostatecznie. T o  też uroczysty obchód n iedziel­
ny w salce D om u K rólow ej Jadw ig i z udziałem  p rzed ­
staw icieli w szystkich organizacyj narodow ych  poprze­
dziła w sobotę ściśle poufna „h e rb a tk a"  naczelników  
okręgow ych z ca łego  Związku z udziałem  działaczy 
narodow ych. Czuliśmy już wówczas, że — nadchodzi 
chw ila decydu jąca, choć do w ybuchu rew olucji w 
N iem czech b rak ło  jeszcze 3 tygodni. H a sło  g rom adze­
n ia  ja k  najliczniejszych szeregów  pod sztandaram i so- 
kolem i, up raw ian ia  ćwiczeń nie g im nastycznych, lecz 
w ojskow ych, m usztry, m arszy — znalazło też ogólne 
zrozum ienie.

W ydział Związku, do k tó reg o  kooptow ano jako 
w iceprezesa dha  d r. C elestyna R ydlew skiego, p ra ­
cował w ścisłem  porozum ieniu z ta jnym  jeszcze w ów­
czas K om itetem  obyw atelskim , na  k tó reg o  czele s ta ł 
późniejszy pierwszy p rezydent m iasta  Jarogn iew  D rw ę- 
ski. W  tym  K om itecie w łaśnie przedstaw iciel S oko l­
stw a podniósł pierw szy konieczność u tw orzenia „w y­
działu  w ojskow ego", do k tó reg o  weszli m. in. dhow ie: 
R ydlew ski, R zepecki, Powidzki. W  p ro tokó larzu  W y ­
działu Związku z tych dni tylko k ró tk ie  n o ta tk i św iad­
czą o wytężonej p racy, m ającej na  oku przygotow anie 
do pow stan ia n iety lko  w sam ym  Poznaniu. W  dniu 
16. 10. 18. toczyła się np. „ogó lna dyskusja  nad  
najbliższem i zadaniam i, jak ie  przypaść m ogą „ S oko­
łow i"; dn ia  2. u .  dyskutow ano „n ad  o rg an izac ją  
W ydzia łu  Związku wobec now ych p ra c " ; w tym  s a ­
m ym  dniu  postanow iono również zwrócić się do dha 
naczeln ika W odniakow skiego  w O strzeszowie, by czu­
w ał nad  pow iatam i: N am ysłow skim , Sycow sldni i 
K luczborskim . N a  zebran iu  w dniu 23. 11., a  więc 
już po w ybuchu rew olucji w N iem czech, wzywa się 
Sokolstw o do tw orzenia „straży  bezpieczeństw a", a 
rów nocześnie w ydaje się odezwę do obyw atelstw a, 
by  to pop iera ło  w tem  Sokoła. O k ręg  poznański m a 
w tym  celu zwołać specja lny  wiec. R ów nocześnie 
wchodzi Sokolstw o w k o n tak t z H arcerstw em . N a 
dalszych zeb ran iach  je s t m owa o d ruhach  z obczyzny, 
zg łaszających  gotow ość przyjazdu do k ra ju ; później 
skierow yw uje się ich Lwowowi na ra tunek .

G dy po w ybuchu rew olucji n iem ieckiej utw orzono 
w Poznaniu  S traż  O byw atelską, g łów ną jej siłę s ta ­
now iły zrazu szeregi sokole. T o  też słusznie został jej 
kom endantem  naczelnik związkowy dh. Ju ljan  L ange, 
kooptow any poprzednio do wyżej w spom nianego t a j ­
nego  „w ydziału w ojskow ego". G łów nym  jeg o  pom oc­
nikiem  by ł zast. naczelnika zw. dh. W ł. K ulczyński, 
a dowódcą, o rganizacyjnym  dh. K aro l Rzepecki. N a

stanow iskach  dowódców i o rgan izato rów  poszczegól­
nych dzielnic widzimy również d ruhów  sokołów : M a­
ciejew skiego Ju ljan a  (obecnie w G rudziądzu), R u t­
kow skiego (obecnie w Rawiczu),, Jah n sa , W ysockiego, 
Chudziaka, M ichałowicza, B ączkow skiego (obecnie 
nadkom isarza), G ertycha, S am olińskiego (obecnie p re ­
zesa D zielnicy P om orsk ie j) i innych, ja k  B orucki, 
Pyszczyński, Tucholski.

Pierw szy polski Sejm  Dzielnicowy w dniu 3 g ru ­
dn ia  odbyw a się pod osłoną tejże S traży, będącej do 
pew nego stopn ia  „rozszerzonym  Sokołem ". A w dniu 
26 g ru d n ia  ta  S traż przy jm uje pod sztandarem  Sokoła 
poznańskiego zw iastuna naszej wolności, P ad e rew ­
skiego.

T ak  więc Sokół związany jest chlubnie z h is to rją  
pow stan ia naszego w ielkopolskiego. D w aj pierw si, k tó ­
rzy w pam iętnym  dniu  27 g ru d n ia  na  u licach  P o zn a­
n ia życie swe złożyli w ofierze n a  o łtarzu  odzyskującej 
wolność Ojczyzny, to także druhow ie, co w duchu 
sokolim  hartow ali się na  obczyźnie, druhow ie R a ta j ­
czak i A ndrzejew ski.

S tąd  też święto 27 g ru d n ia  słusznie nazwać m o­
żemy świętem  sokołem , św iętem  w ytrw ałej, ty lo letn iej 
p racy  sokolej o rgan izacji. T. P .

Pierwszorzędny S k ł d d  l l t © r
W ie lk i w y b ó r n a jle p s z y c h  g a tu n kó w . C e ny  n is k ie  !

A. Łajewski, Poznań, ul. Fredry 1

S a la  g im n a s ty c z n a  62 p . p . B y d g o s z c z  ko m p letn ie  w y p e s a ż o n a  p rzez  
D o m  S p o r to w y  P o Z n a ń .

D o m  S p o r t o w y  urządzał ostatnio sale gim nastyczne:
C e n t r a 'n a  S z k o ła  G im n a s ty k i i S p o r t ó w , P o z n a ń  —  Z a k ła d  
G łu c h o n ie m y c h , P o z n a ń  —  P a  s t w . S e m in a r ju m . W e jh e r o w o .
C ie s z y n ,  S o k o łó w  P o d la s k i  —  Z a k ła d  K s .  S a le z ja n ó w ,  A le  
k s a n d ró w  —  S z k o ł a  P o d o f ic e r ó w ,  K o n in  —  G im n a z ju m  P a ń ­

s t w o w e  K a l is z  o r a z  w i e le  in n y ch .

Polecam y wielki wybór wszystkich artykułów sportowych.
D o s t a w a  p o s z c z e g ó ln y c h  s p r z ę t ó w  g im n a s t y c z n y c h

Konie, kozły, prężn ik i, p o ręcze , m aterace
Przepisowe ubiory do gimnastyki dla druhów i druhen

W m y ś l p ism a W y d z ia łu  Z w ią z k u  z d n ia  3 . X I. i p is m a  D z . W Ik p . z  dnia 2 6 . X I. 
o t r z y m a liśm y  P r z e d s t a w ic ie ls t w o  n a w y łą c z n ą  s p r z e d a ż  p r z y b o r ó w  i a r ty k u łó w  

d la  T o w .  G im n . S o k ó ł  n a  W lkp .

DON SPORTOWY
J a n  W ie n c e k  i  S k a , Poznań, św. Marcin 14, telefon 55-71

C e n n ik i  i k a ta lo g i w y s y ła m y  g r a t i s .
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Jak Sokół na Pomorzu przygotowywał powstanie 1919.
Prezes Gniazda w Lubawie, dh. Stanisław  Wolski, 

przesyła nam  poniższą korespondencję, św iadczącą o 
gorących, palrjo tycznych  n astro jach  panujących w o- 
kresie przełom u politycznego w śród Sokolstwa Pom or­
skiego na rów ni z W ielkopolską.

B yło  to w 1919 roku. W yrok  zw ycięskiej koalicji 
już b y ł zapad ł. Pom orzę, a  z n iem  ziem ia lubaw ska, 
k o leb k a  djecezji che łm ińsk ie j, p ierw otnie pom orską 
zw anej, w rócić m ia ła  po 150-letniej niew oli do M a­
cierzy polskiej. W ielkopo lska p ław iła  się już w s ło ń ­
cu wolności, a tu ta j na  P om orzu  panoszy ł się jeszcze 
„G ren zsch u tz"  i z iście „p ru sk ą  d o k ład n o śc ią11 s ta ra ł 
się P o lakom  pom orskim  wbić w pam ięć „k u ltu rę  
g e rm a ń sk ą " . N ic dziw nego, że co g o rę tsze  serca 
polskie za tęskn iły  do wolności i że za p rzy k ład em  
sokołów  poznańsk ich  zaczęto i tu ta j m yśleć o zerw a­
n iu  k a jd an  niewoli. O dnow iony po rew olucji n iem iec­
kiej w 1918 r. S okó ł lubaw ski, rzucił p ierw szy hasło  
do w ypędzenia z ziemi lubaw skiej n iem ieckiego  żoł- 
dactw a. Jak g d y b y  przeczuw ając pism o nosem , p o ­
w iatow a k o m en d a  G renzschutzu  uchw aliła  S o k o ła  ro z ­
w iązać. F o rm aln ie  S okó ł p rzesta ł w L ubaw ie istnieć, 
lecz fak tycznie is tn ia ł dalej, p raco w ał w najw iększej 
ta jem n icy  z tem  w iększem  nap ięciem  i w skry tości 
szy ł „G renzschu tzow i" baty , w k tó ry ch  go p ra g n ą ł 
w ypraw ić do V ate rlan d u . U tw orzy ł się tu ta j K om itet 
K onsp iracy jny , w k tó reg o  sk ład  weszli p rezes S oko ła  
St. W olski, w iceprezes St. S ierszeńsk i oraz w ybitni 
członkow ie S oko ła , ja k  ks. St. Z ab rock i, F r . H am er- 
ski, J. C ieszyński, J. C horągiew ski i A st. C elem  K o m i­
te tu  by ło  przedew szystk iem  zakonspirow ać i uzbroić 
Jaknajw iększą liczbę pew nych i n a  w szystko gotow ych 
ochotników , lctórzyby n a  d an y  znak zn ienacka napadli, 
ow ładnęli i rozbro ili p laców kę „G ren zsch u tzu ". R o ­
b o ta  szła  p ięknie od ręk i, bo n ienaw iść do! N iem ców  
b y ła  n iem ała  a  zapał panow ał wielki. D o k ład n ie  zdo ­
łan o  poinform ow ać się o rozlokow aniu  pow ażnych  za- 
paców  b ron i i am unicji i o s tan ie  liczebnym  załogi 

G ren zsch u tzu " , k tó ry  ok aza ł się stosunkow o tak  
m ały , że poczynan ia k o n sp irac ji rokow ały  jak n a j- 
lepsze nadzie je  i w różyły spraw ie polskiej w yniki 
d o b re , zw łaszcza, że żołn ierze n iem ieccy  byli w n a j­
wyższym  stopniu  zdezorjentow ani, zestrachan i, bez 
ochoty  do walki orężnej i siedzieli ja k  m ysz pod' 
m io tłą . I ■! '

L iczba ochotników  po lsk ich  ro s ła  z dn ia  n a  dzień, 
uzb ro jen ia  było  tak że  dosyć, tak , że m ożna było  już 
pom yśleć o u łożen iu  szczegółow ego p lanu  dzia łan ia

i w ybuchu pow stania. N ieste ty  m iało  być inaczej. 
N ad szed ł bow iem  z P oznan ia  rozkaz: siedzieć cicho 
i n ie pow odow ać rozlew u krwi. R ozkaz został sp e ł­
niony. D zięki tem u m ó g ł zawsze g ło d n y  żo łd ak  n ie ­
m iecki jeszcze k ilka  m iesięcy napychać  się p łodam i 
„ziem i o b iecan ej" , jak  N iem cy nazyw ali ziem ię lu b aw ­
ską, aż n ad szed ł dzień 19-go stycznia 1920 r„  dziem 
w kroczenia w ojsk polskich  n a  Pom orze, k iedy  to 
„G ren zsch u tz"  m u sia ł ustąp ić  srom otn ie i k iedy  p o ­
raź pierw szy w L ubaw ie od czasów legjonów  D ąb ro w ­
skiego  o rk iestra  zag ra ła  „Jeszcze P o lska nie zg in ę ła"  
w chwili, gdy  prezes St. W olski, m ając  u  sw eg o  boku  
oficera b łęk itnej arm ji H a lle ra , w ręczył „ Sokołow i" 
sz tan d a r z b ia łym  orłem .

Marsz o lim pijczyków .
Sokolanka.

(N a m elodję W arszaw ianki.)
H ej 'Sokoli! hej drużyno 
dążm y zawsze śm iało  w przód, 
obarczonym  ojców winą 
dajm y wzory śm iałych  cnót.

R ozw inąw szy sz tan d a r trudu , 
w ytężajm y w przyszłość wzrok, 
bo za nam i rzesze ludu 
zrów nać p rag n ą  senny krok.

H ej z n iem ocą staczać boje 
um ie m ężnie każdy  druh , 
w ierząc silnie w h asło  swoje 
w zdrow em  ciele zdrow y duch.
N a  piastow skich  ziem gran icy  
s tan ą ł chytrze zd radny  w róg, 
czuwa pilnie przy skarbn icy  
z k arab in em  u sw ych nóg.

Lecz Sokołów  plem ię nasze 
u darem ni złudzeń  plon, 
m am y w łasne już pałasze 
zgotujem y w rogom  zgon.

Bo z w rogam i staczać bo je 
um ie m ężnie każdy  d ruh , 
w ierząc silnie w h asło  sw oje 
w zdrow em  ciele zdrow y duch.

M. W.

li. 'Ii..
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W Y TW Ó R N IA 4*ARTY K UŁÓW  SPO R T O W Y C H  i G IM N A STY C ZNY C H

J.” PACZKOWSKI i s y n o w i e  .. POZNAŃ
ulica Łąkowa 10 T ele fon  2 4 -0 9Telefon 14-09

D la  t o w a r z y s t w  K o m p l e t :  składający się z białej koszulki trykotowej z czerwoną
s o k o l ic h  : obwódką, spodni ćwiczebnej z mocnego granatowego trykotu oraz 
------------------paska czerwonego albo n i e b i e s k i e g o ............................................. razem zł

N a s p ła t y  d o  60 d n i. Przy natychmiastowej gotówce 20/g skonta kasowego
N a w s z y s t k ie  in n e  a r t y k u ły  s p o r t o w e  i s p r z ę t y  g im n a s t y c z n e  w y s y ła m y  c e n n i k i  na ż ą d a n i e .

12,^2
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I Związkowe zawody narciarskie
w Zakopanem.

PROGRAM ZAWODÓW: 
Sobota, 12 stycznia 1929 r.

1. Godz. 9,30. B ieg d la  d ruhen  na  3 kim .
2. Godz. 10,00. B ieg d la  druhów  na 18 kim.
3. B ieg drużynow y na 18 km.

B ieg d la druhów  (jednostek  i drużynow y) o d ­
będzie się wspólnie. O cena obu biegów  p rzep row a­
dzona będzie rów nocześnie. D ruhow ie zgłoszeni do 
b iegu drużynow ego, b io rą  zarazem  udzia ł w zaw o­
dach, jako  jednostka.

D rużyna sk ład a  się z 4 zawodników.

Niedziela, 13 stycznia 1929 r.
1. Godz. 12,00. Z aw ody w skokach  (na wielkiej skocz­

ni n a  K rokw i).
2. Godz. 17,00. Z akończenie zawodów i w ręczenie n a ­

gród .
Z g łoszen ia  przy jm uje do 5 stycznia 1929 r. O d ­

dział n arc iarsk i „S o k o ła"  w Z akopanem  (G m ach 
„S o k o ła "  R ynek).

W pisow e od zaw odnika do każdego  działu
2,00 zł. _ J a n  F a z a n o w i c z

naczelnik  Zw.
* *

Z arządom  G niazd ku u w ad ze!
Jak unormować składki gniazdowe na rok 1929.

W  styczniu odbyw ają się W alne Z ebran ia  n a ­
szych G niazd Sokolich, a najw ażniejszą d la n ich  sp ra ­
wą, o ile chodzi o ca ły  Zw iązek naszychl Tow arzystw  
sokolich, powinno być rozpatrzen ie w ysokości s k ła d ­
k i członkow skiej, pob ieranej m iesięcznie przez sk a rb ­
n ik a  gniazdow ego.

S praw ę tę  ca ły  Z arząd  pow inien rozpatrzyć jak  
najg run tow nie j na  swem  zebran iu  zarządow em  i 
przy jść p rzed  walne zebran ie z w nioskiem  w szech­
stronn ie uzasadn ionym  i przem yślanym . N ie w y sta r­
czy tu  pow iedzieć: w tow arzystw ie takiern  a tak iem  
pob iera  się sk ład k ę  m iesięczną w w ysokości — p rzy ­
puśćm y — 25 groszy, i d la  nas więc tak a  sk ład k a  
będzie odpow iednią. S karbn ik , w zględnie Z arząd , k tó ­
ryby  w ten  sposób zaproponow ać chc ia ł w ysokość 
sk ład k i m iesięcznej, w Sokole, z gó ry  m oże być 
p rzekonany , że w 750/0 w ypadków  popełn i b łąd , k tó ry  
G niazdo jego  i c a łą  o rgan izację  sokolą n arazi n a  
w strzym anie zdrow ego rozw oju, n a  chrom anie.

Pragnąc określić wysokość składki miesięcznej, 
Zarząd zdać sobie musi przedewszystkiem  sprawę 
z tego, jakie wydatki czekają go w ciągu roku. 
W  przeważnej mierze, Gniazdo posiada wydatki stałe; 
a więc dzierżawę za salę ćwiczeń, za boisko. Dalej 
przychodzą wydatki na podróże — na zjazd R ady 
dzielnicowej, na zjazdy okręgowe, na  zawody i zloty, 
na  portorja. Ostatecznie od każdego członka zap ła­
cić należy „pogłów ne“ do O kręgu, Dzielnicy i Związ­
ku, a nie wolno zapominać również o obowiązkowych 
wydatkach na zaabonowanie „Przew odnika G im na­
stycznego", naszego organu związkowego „Sokoła",

naszego o rganu  dzielnicow ego, na  zakupno p o d ręcz­
ników g im nastycznych  do bibljo teki. T o  są w ydatki 
s ta łe , pow tarzające się co rok, i dochód  ze s k ła ­
dek  m iesięcznych m usi być ta k  wysoki, by u  n iego  
w szystkie te w ydatki m ogły  być pokryte.

P rzypuśćm y, że w szystkie w jże j w spom niane w y­
d atk i wyniosą w ciągu roku ,504.00 złote, w ypadnie 
w ydatek  na  ieden m iesiąc ,(.504:12) jest 42.00 I te
42.00 złote m usi kasie przynieść m iesięcznie s k ła d ­
ka, k tórej w ysokość wynosić będzie m u sia ła  42 :60  
jes t 70 groszy. O ile by G niazdo dan e! liczyło nie 60 
a tylko n. p. 30 członków , każdy z n ich  m u sia łb y  
p łacić  nie 70 groszy, a 1,40 zł m iesięcznie.

N ie m ożliwem  nam  jes t w iedzieć, jak ie  w ydatki 
m ają  poszczególne gn iazda. N ie w szystkie przecież 
o p łaca ją  salę i boiska. Sum a w ydatków  zależy zatem  
zupełn ie od m iejscow ych w arunków  i stosunków , w 
k tó rych  dane Z arządy  ty lko m o g ą się należycie orjen- 
tować. N a tom iast pozatem  m ają  w szystkie gn iazda 
związkowe s ta łe  w ydatki na cele ogólno o rg an izacy j­
ne. T em i w ydatkam i są w łaśnie w spom niane już w y­
żej sk ład k i związkowe, dzielnicow e i okręgoAve, p ła t ­
ne w ra tach  pó łrocznych , i o p ła ty  n a  p ism a sokole. 
P rzypom inam y przy tej okazji, że o rg an  związkowy 
„P rzew odn ik  G im nastyczny" w inien być abonow any 
przez każde G niazdo przynajm niej w 2 egzem pla­
rzach , a o rg an  dzielnicow y „S o k ó ł" , conajm niej 1 
n a  4 członków .

Składką związkowa przewidziana została w wy­
sokości 1,00 złotego rocznie. 

Składkę dzielnicową zaprojektowano w Przewodn. 
Dzieln. Wielk., obliczywszy sumiennie wydatki na 
kierownictwo naszych spraw wychowania fizycznego 
i t. d. na 1,00 złoty rocznie. 

Składki do kas okręgowych wynosić powinny 
także około 60 groszy.

N a pozagniazdow e sk ład k i do w yższych w ładz 
adm in istracy jnych , każdy członek  będzie m ia ł ted y  
do zap łacen ia  2,60 zł w ciągu  roku.

T y ch  2,60 z ł nie należy w szakże śc iągać od 
członków  oddzielnie rocznie lub pó łroczn ie; w inny 
być one op łacone w m iesięcznych ra tach , po 22 gro-

|  T o w  gim n. S o k ó ł w  T arch a łach  W ie lk ic h
które obchodziło niedawno uroczystość; 5-cio leeia swego is t­
nienia. Obchód ten był ;stną m anifestacją na rzecz sokolstwa 
przy udziale starosty  powiatowego p. Henryka W ąsa z Odola­
nowa, przedstawicieli Okrogu i w ielu innych. W 'pośrodku prezes 

Teodor Dolatka.
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sze od iczłonka, p ła tn y ch  w zw ykłej gniazdow ej s k ła d ­
ce. D ro b n a  ta  sum a, k tó ra  n ie u legn ie wielkiej! zm ia­
nie, choćby naw et delegaci n a  zjazdy zw iązkowy 
i dzielnicow y, n ie rozum iejący  zadań  o rg an izacy j­
nych, utargow ali naw et 50 groszy  (n a  ro k ), m usi 
m ieścić się w budżecie każdego  gn iazda , z końcem

Z DZIEJÓW
D zięki d ruhow i W ładysław ow i K ulczyńskiem u z 

T o ru n ia , k tó ry  jeszcze p rzed  w ojną jak o  naczeln ik  
O kręgu  V w B erlin ie d z ia ła ł i p racow ał z w ielkiem  
pośw ięceniem  dla spraw y sokolej, o trzym aliśm y ce n ­
n ą  ko resp o n d en cję  :zi ro k u  1913, k tó rą  w naszym  
„S o k o le"  pow tarzam y.

P o d  ru b ry k ą  „Z  dziejów  Sokolich" chę tn ie  p o ­
daw ać będziem y przy  w spó łpracy  starszych  druhów  
tak  ciekaw e nieraz w spom nienia z la t daw nych, a tak 
w ażne i cenne d la  h isto ryka , zb iera jącego  m a te r ja ł 
do  w szechstronnej h isto rji Sokolstw a polskiego.

W  ru b ry ce  tej uw ypukli się nasza p ra ca  n ą  niwie 
sokolej, k tó rą  tak  g o rąco  ukochaliśm y, choć p rzy ­
no siła  n am  tru d y  i znoje, a n ie jeden  z nas zapoznał 
się z p rusk iem  w ięzieniem , n ie m ów iąc o k a rach  p ie ­
n iężnych  i innych  szykanach , n a  k tó re  codziennie b y ­
liśm y narażeni. M oże atoli d la tego  tak  g o rąco  s p ra ­
wę naszą  ukochaliśm y i tę  ideę sokolą z tak im  ro zm a­
chem  propagow aliśm y, w iedząc, że „S o k ó ł"  to  k ad ry  
przyszłej arm ji polskiej i p rędzej czy później, gdy  
ca ły  n aró d  przejm ie się naszem i id ea łam i pow stanie 
O jczyzna nasza  — P o lsk a  w olna i n iepod leg ła .

Ale oto k o respondencja , k tó rą  jako  najm ilszą 
p am iątk ę  zachow uje d ru h  W ład y sław  K ulczyński:

Z W IĄ Z E K  S O K O Ł Ó W  P O L S K IC H  w A M E R Y C E
B i u r o  Z a r z ą d u :

Polish Falcons AUiance of America.
Cor. 12 th  & C arcon sls. PiUsburg, Pa.  ^

Pittsburg , PA. 3 kwietnia 1913 r.
O K R Ę G  V. Z W IĄ Z K U  S O K O Ł Ó W  P O L S K IC H  

w P aństw ie  N iem ieckim  
n a  ręce W ł. K ulczyńskiego , B erlin  SW .

H e d em an n  S trasse  2.
Serdeczni Druhowie!

N ajserdeczn ie jsze  W am  czołem , za w yrazy szcze­
reg o  życzenia d la P o łączonego  Zw iązku S okołów  P o l­
sk ich  w A m eryce, ja k  rów nież za w yrażoną chęć 
śc isłego  w spółpracow nictw a n a  niw ie sokolej.

Związek Sokołów Polskich w Am eryce obecnie 
liczy 15 125 członków, w tem  2680 sokolic, 12445 so­
kołów. — Ćwiczących członków 4 272, członkiń 967, 
dziatwy obojga płci 2703. Związek podzielony jest na 
XI I I  Okręgów. A dres redak tora  Sokoła i naczelnika 
Druhowie znajdziecie w „Sokole", naszym  organie.

Druhowie, społeczeństwo polskie w kraju  do ­
tychczas bardzo m ało interesow ało się nam i w Am e­
ryce, pomimo, że stanowimy olbrzymie czteromiljo- 
nowe wychodźtwo. Możliwe, że ścisły kontakt Sokol­
stw a z całej Polski z Sokolstwem w Am erycy zapo­
czątkuje niejako ściślejszy i nierozerwalny kontakt 
Polaków  obu półkuli, czego dla dobra naszych spraw 
m ożnaby bardzo sobie życzyć. Bylibyśmy bardzo

k ażdego  pó łrocza pow inna być od każdego  członka 
w ypłacalna O kręgow i, D zielnicy i Związkowi.

O d tej d robnej sum y 22 groszy, k tó re  zapewne 
każdy członek  nasz m iesięcznie zapłacić m oże, za ­
leży rozwój naszej o rgan izacji sokolej w ca łe j R ze ­
czypospolitej

SOKOLICH.
szczęśliwi, gdybyście  na początek  raczyli nap isać  do 
naszego O rg an u  p arę  a rtyku łów  n a  tem at: Sokolstw o 
polskie w N iem czech  i h a  ziem iach po lsk ich  pod  zab o ­
rem  prusk im , k ład ąc  szczególny n ac isk  n a  p rześlad o ­
w anie tegoż przez rząd . Rów nież prosilibyśm y o n a d ­
sy łan ie  n am  W aszego  urzędow ego o rg an u , jeżeli t a ­
kow y wychodzi, bo do tychczas nie o trzym aliśm y ża d ­
nego  num eru . W  zam ian zobow iązujem y się w ysyłać 
W am  reg u la rn ie  co tydzień  nasz o rg an , z k tó reg o  
najlep iej w yczujecie, co Sokolstw o w A m eryce robi 
i jak i w niem  duch  panuje.

O czekując częstych od W as kom unikatów  n a  p o d ­
n ietę  naszego  ducha , czy to  od O kręgu , czy też od  
Zw iązku W aszego , za łącza jąc  pozdrow ienie ca łe j W a ­
szej D rużynie i serdeczny uścisk  b ra tn ie j d łon i k re ­
ślę się C z o ł e m !
ZA  Z A R Z Ą D  Z W IĄ Z K U  S O K O Ł Ó W  P O L S K IC H  

(— ) D r. T . A. S t a r z y ń s k i ,  prezes.
Dziś po la tach  p ię tnastu , jakże  zm ieniły  się sto- 

supki! D ziś — chw ała B ogu — już n ie skarży  się 
przezacny  dh. p rezes S tarzyńsk i. K rew  w spólnie p rze ­
lew ana za P o lsk ę  n a  po lach  F ran c ji przez Sokołów  
z k ra ju  i z A m eryk i z łączy ła  n ierozerw alnem i już 
w ęzłam i b ra te rs tw a  niety lko  Sokolstw o po tej i ta m ­
tej s tron ie  oceanu, lecz ca łe  nasze w ychodźtw o p o l­
skie w A m eryce z k ra jem  m acierzystym  i dziś z 
rów nym  w ysiłkiem  jed n i i d rudzy  p racu ją  d la  jak  
najśw ietn iejszego  rozw oju P o lsk i n iepod leg łe j.

* *
Polsk i Z ach o d n io -E u ro p ejsk i Zw iązek Sokoli

(Federation des Sokols Polonais de 1‘E urope Occidentale).
Stow arzyszenia Związkowe: 

w  Berlinie, Esch-Sur-Alzelle, Guesnain, Lallaing, Leodjum , Pa ryżo 
i w Verviers.

P aryż , dn ia  8 kw ietn ia  1913 r.
Zacny Druhu Naczelniku!

D aru jcie , że ta k  późno odpow iadam  na  W asze 
łaskaw e pism o, lecz nie zasta ło  m nie ono w P ary żu , 
a po pow rocie sp ad ło  z tak iem  m nóstw em  za leg łych  
spraw , że d lań  ledw ie dzisiaj chw ilę w olną znajduję.

O dpow iedź m oją  zaczynam  od serdecznego  i g o ­
rącego  W am  podziękow ania za pam ięć o nas. Jesteśm y 
m ło d ą  jeszcze o rg a n iz ac ją , jeszcze b ard zo , bardzo  
s ła b ą  i b ardzo  ubogą. P racu jem y  usilnie, tw orzym y 
now e placów ki sokole i m ocno o g lądam y się pa 
Zw iązki M acierzyste.

Po dziś dzień m am y s i e d e m  gniazd w Związku 
i lada dzień będziemy mieli d z i e w i ą t e .

Z  tych siedmiu Gniazd:
Paryskie m a żywioł mieszany (rzemieślnicy i in ­

teligenci).
Gniazda belgijskie (Leodjum  i V erviers) są Gnia­

zdami utworzonemi przez m łodzież studencką.
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N akoniec 3 gn iazda  w pó łnocnej F ran c ji (B arlin , 
G uesnain  i L allain  i G niazdo w K sięstw ie Luksem - 
bu rsk iem  (E sch -S ur-A lze tte ) sk ład a ją  się z górników  
polskich.

N a js łab ie j pod  w zględem  ćw iczeń stoi P aryż — 
oko ło  20 ćw iczących, co w ynika z p rzestrzeni, z ro z ­
dzielen ia druhów  po różnych  k rań cach  m iasta.

M ocniej p racu ją  s tu d en c i belg ijscy  — około  60 
— ale nam  idą za h asłam i osta tn ich  dni i juści p ra ­
cu ją nie system atycznie , m ają  w akacje  d ług ie , wyjazdy 
do k ra ju , egzam iny etc.

N ajw iększa pociecha z G niazd górn iczych  — w 
każdem  z n ich  ćwiczy po 40 zg ó rą  i w lcażdem dwa 
razy tyle dziatw y chodzi w o rd y n k u  sokolim . Lud 
tu  m ocny, poczciwy, przew ażnie śląski lub w ielko­
polski.

G im nastykę prow adzim y w szędzie w ed ług  L in ­
ga. A tle tykę zarzucam y zupełnie. D ążym y do m ustry  
i nauk i strzelania.

K obiet nie m am y w cale w G niazdach . W  ogóle 
d ruhów  m am y 443 i idziem y szybko naprzód .

W ielk im  a n ieun ikn ionym  c iężarem  są obowiązki 
społeczno-ośw iatow e, k tó re  g n iazd a  m uszą spełn iać 
a Zw iązek o nie się troszczyć. O „ S o k o ła "  rozb ija ją  
się w szystkie zagadnienia. M usim y co m om ent w nikać 
w po trzeby , k tó re  w k ra ju  za ła tw iają  zgo ła  specjalne 
ko rporacje . W ięc p racy  tw ardej wiele, bardzo  wiele.

C iało  w ykonaw cze Zw iązku sk ła d a  się z pięciu 
ludzi tylko. A poniew aż ciało  to  m usi reprezentow ać 
w szystkie stany  — więc w łaściw ie nie ty lko prezesem  
jestem , ale sek retarzem  p re z e s a . . .  Inaczej być nie 
może.

B y łbym  bardzo  rad , g d y b y  Z acny D ru h  zechciał 
sk łon ić  przychylnie W asz Zw iązek ku  nam , bacząc , że 
rdzeń  i podstaw ę naszego  Zw iązku stanow ią Poznań- 
czycy i Ślązacy. — W iem , nie m ożecie w) zbyt zażyłą 
w daw ać się z nam i kom ityw ę, bo zab ran ia ją  W am  
„ s ta tu ty "  —- ale przecież o b rac i sokolej, tak  W am  
bliskiej, n ie pow inniście zapom inać.

Idzie nam , ab y  Zw iązek W asz s ła ł nam  swoje 
czasopism o, aby  s ła ł  nam  swoje w ydaw nictw a i d ru ­
ki — to chociażby tylko.

P o d k reślam  tu  najm ocniej, że o rgan izac ja  nasza 
pow sta ła  ty lko d la tego , iż związki kra jow e nie m o g ły  
G niazd zagran icznych  otoczyć opieką i że stąd , p u ­
szczone sam opas, G niazda zaczęły  w prow adzać h e ­
rezje , paczące i koszlaw iące im ię polsk iego  S o k o l­
stwa. Innem i słow y — p raca  nasza  jest w łaściw ie za ­
stępstw em  i ja  rów nież uw ażam  się jedyn ie  za w yko­
naw cę Związków K rajow ych, a  n ie  za d y g n ita rza  n ie ­
zależnego. K oledzy m oi ta k  sam o co do jo ty  m yślą 
i czynią.

R az jeszcze z g łęb i serca  dziękuję W am , Z acny 
D ru h u  N aczeln iku  za d o b ry  odzew i d ło ń  W aszą 
ściskam  gorąco.. C z o ł e m !

(— ) W a c ł a w  G ą s i o r o w s k i .

I spe łn iło  się p rag n ien ie  d h a  W acław a Gąsiorow - 
skiego. Zw iązek S okolstw a w Polsce, n iekrępow any  
już żadnem i „ s ta tu tam i" , dyktow anem i przez ta k  zw a­
ne praw o prusk ie , roztoczył swą opiekę n ad  S o k o l­
stw em  naszem  we F ran c ji, k tó re  rozw ija się zn ak o ­
m icie, tw orząc w ram ach  ogólnej o rgan izacji V II . 
D zielnicę związkową.

N IE M A  N IC  LEPSZEG O  N A D  

L I K I E R Y  i W I N I A K I Śpiewnik Sokoli
„„ Józef KUJAWA

POZNAŃ, ŚW. MARCIN NR. 63
T E L E F O N Y :  51-17, 31-36, 36-11

Zakłady fabryczne oraz stała wystawa wyrobów i sprzedaż 
butelkowa w P o z n a n i u ,  ś w.  M a r c i n  6 3 . ----------------

w  m iniaturow ym  form acie, obejm ują­
c y  p ieśn i so k o le  i narodow e, oddaje­
m y z a r a z  z a  w y j ą t k o w ą  c e n ę

30 g ro szy  za sztukę 

L. Kapela, drukarnia, Poznań
Telefony: 1826, 1827 ul. W rocław ska 18.

|| W Y K W I N T N A  O D Z I E Ż  M Ę S K A  N A  M I A R Ę

i  d o z n a ń ,  u l .  2 1 .  G r u d n i a  2 ©
■ ■  mi u.— u .u ...............  u -  m

Si
Sprzedaż materjałów na ubrania, kostjumy i płaszcze.

Płaszcze gotowe w najnowszych fasonach.
Futra i błamy futrzane w obfitym wyborze.

| |  • Prace kuśnierskie wykonuje we własnej pracowni. —
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■ § =  Z  D Z I E L N I C Y  W I E L K O P O L S K I E J ,  a n s m
H om unihoty N aczeln ictw o  D zielnicy W telhonalsH ieJ.
I. Kurs Dzielnicowy.
K urs Dzielnicowy w ychow ania fizycznego (wstępny) odbędzie 

się od 27—30 grudnia 1928 r. i to dla d ruhen  i druhów . W obec 
wielkiego b rak u  w yszkolonych naczelników i przodow ników  powinni 
d ruhny  jak  i d ruhow ie z okazji tej korzystać i na k u rs  się za­
pisać. Tem  więcej, że Przew odnictw o Dzielnicy uchw aliło kursistom  
dostarczyć wyżywienia sposobem  gospodarczym  po cenie 1,— zl 
dziennie od osoby. K w atery  bezpłatne w  szkole przy  P lacu Stawnym. 
Na drogę pow ro tną będą zniżki kolejow e dla drużyn  przybyw ają­
cy ch  z Jmiejscowości leżących ponad 30 kim. od Poznania. Lekcje od­
byw ać się będą w  sali gimnastycznej p rzy  gim nazjum  Jana  Kantegó. 
wejście od ulicy Strzałow ej. K urs sk ładać się będzie z części p rak ty ­
cznej i teoretycznej i trw ać  będzie 8—10 godzin dziennie. Przyjazd 
powinien nastąpić  dnia 27 grudnia rano. Zbiórka w tym  dniu na 
wyżej wym ienionej sali gim nastycznej o godzinie 10-tej, gdzie na­
stąpi podział, zaznajom ienie z program em  i otw arcie kursu . Zakoń­
czenie w  niedzielę, 30 grudnia o godz. 17. P rzybyw ający  na k u rs 
są zobow iązani do bezwzględnego podporządkow ania się k ierow ni­
kow i k u rsu  i w ytrw an ia  od początku do końca, gdyż inaczej nie 
odbiorą zaświadczenia.

Jakkolw iek na  kw aterach  są koce na  łóżkach, zaleca się przy­
wieść ze sobą koc w łasny. Oprócz tego należy się zaopatrzyć w 
p rzy b o ry  do jedzenia, jak  m iska, łyżka, nóż i widelec. Dalej w łasny 
ręcznik, m ydło i grzebień. S trój ćw iczebny m usi być przepisowy, 
d la d ruhów  długie tryko ty , koszulka bez rękaw ów , obuw ie bez ob­
casów ; d la d ruhen  szaraw ary , wygodna b luzka i obuw ie bez obca­
sów. Zgłoszenia pisem ne kandydatów  na k u rs  do 20 grudnia 1928 
w  S ekretarjacie  Dzielnicy W ielkopolskiej.

II. Odrębne ćwiczenia zlotowe Dzielnicy W ielkopolskiej.
Ogłasza się obecnie odrębne ćwiczenia d la d ru h ó w  i m łodzieży

żeńskiej naszej Dzielnicy, naco się zw raca uw agę z tem, że należy 
m ożliwie na tychm iast rozpocząć z wyćwiczeniem  tych  ćwiczeń oczy­
wiście bez uszczerbku dla ćwiczeń związkowych. P rzy  tej sposob­
ności wzywa się d ruhów  naczelników, żeby na żaden sposób nie 
dopuścili do przerw y w  ćwiczeniach podczas m iesięcy zimowych, 
lecz s ta ra li się bezwzględnie o w yszukanie ub ikacji nadającej się 
do ćwiczeń, chociażby naw et w m niejszych p a r tja c h  w m ieszka­
niach  pryw atnych. Zbyt dużo p rac  przygotow aw czych m am y przed 
sobą, byśm y sobie m ogli pozwolić na  sen zimowy.

III. Zjazd kierowniczek młodzieży żeńskiej
odbędzie się w  dniu 30 grudnia 1928 o godz. 11-tej na  sali gimna­
stycznej p rzy  gim nazjum  Jan a  Kantego, gdzie odbędą się lekcje 
ćwiczeń zlotow ych dla m łodzieży żeńskiej.

IV. Podanie liczby ćwiczących druhów , d ruhen  i młodzieży, 
p rzybyw ających  na Zlot Związkowy, pow inny Okręgi dostarczyć 
Naczelnictw u Dzielnicy najpóźniej do 15 kw ietnia 1929 r., zaś 
do X. 5. 1929 ogólną liczbę przybyw ających  uczestników  Zlotu.

V. Z jazd d ruhen  kierow niczek zw ołuje Naczelnictw o Dzielnicy 
na dzień 10 lutego 1929 o godzinie 10-tej do sali gimnastycznej 
p rzy  gim nazjum  Jan a  Kantego. L ustracje  z ram ien ia  Naczelnictwa 
Związku przeprow adzi tam  naczelniczka Związku d ru h n a  Jadwiga 
Zamoyska.

VI. D ruhom  Naczelnikom  zw raca się uwagę, że odtąd  w ażniej­
sze kom unikaty  podaw ać będziem y w organie „Sokół". W obec czego 
należy organ ten  sta le  abonow ać i ru b ry k ę  Naczelnictw a Dzielnicy 
pilnie czytać. S u l i g o w s k i ,  nacz. Dziel.

K om u n ikat D zieln ico w ego  W y d zia łu  Sokolic.
D o G niazd i O dd zia łów  żeń sk ich .

W zyw am y druhny do wzięcia jaknajliczniejszego  
udziału w kursie dla druhen, który trwać będzie 
od dnia 27 grudnia 1928 do dnia 30 grudnia 1928 r. 
włącznie w Poznaniu. D nia 30 grudnia 1928 r., od ­
będzie się zarazem jeszcze dodatkowy zjazd kierowni­
czek  m łodzieży żeńskiej Dzieln. W ielkop., .celem 
przećwiczenia nowych ćwiczeń dla m łodzieży żeń­
skiej na Zlot W szechsłow iański. W  powyższym  kursie 
winny brać udział nietylko naczelniczki i kierow nicz­
ki Gniazd i O kręgów, ale także inne druhny należące

do Gniazda, chcące swoje w yszkolenie techn iczne 
uzupełnić. W arunki kursu są podane w ogłoszeniu  
Naczelnictwa Dzielnicy. C z o ł e m !

D Z IE L N IC O W Y  W Y D ZIA Ł SO KO LIC 
H alina Rozm iarkowa, przew odn.
Zof j a  H erniczkowa , sek re ta rk a .

Z zebrania Zarządu Okręgu Poznańskiego w dniu 19 listopada rl> 
W nieobecności uniewinnionej dha prezesa obradami kierował druh 
wiceprezes Kapela.

Po przyjęciu p ro tokó łu  z posiedzenia z dnia 5 b. m. ro zp a­
trzono spraw ę in terpelacji dh. Hoffm anna w spraw ie pochodu 
w  dniu 10-lecia niepodległości Polski 11. b. m., sp raw ę wniosku 
Gniazda Sw arzędz o zwolnienie z składek za rok  1928 (zbada na 
m iejscu dh. lu s tra to r  Czajkowski), kursa Tow. Czytelni Ludowych 
w czasie od 26. 11. 1928 r. do 28. 2. 1929 1-., w niosku Gniazda 
Poznań V. (Główna, w spraw ie H allerow a (przekazano Prze­
w odnictw u Dzielnicy), nieporozum ień m iędzy now opow stalem  Gniaz­
dem Żeńskiem Poznań-W ilda a Gniazdem Poznań III. (W ilda) — 
naznaczono w spólne zebranie na  środę, 21. b. m. — Z Okręgu de­
legowani zostali dh. dh. B ytter i W asielewski

Udział w  iO-leciu niepodległości Polski l i .  b. m. streszcza dh. 
naczelnik Rutkow ski i wykazuje, że w pochodzie stanęło razem  
258 uczestników , 8 sztandarów  i 3 proporczyki.

Ćwiczenia zbiorow e na lu strac jach  technicznych odbyły się 18. 
b. m. w  Starołęce, gdzie stanęło jeszcze Gniazdo Robakowo. Brak 
Gniazda Zegrze, R alaje uniew innione.

W tym że dniu w Głównej n iestanęły Gniazda: Czerwonak, Wie- 
rzenica, Usarzew o i Bugaj. — L ustrow ał dh. naczelnik R utkow ski

Również 18. b. m. lustrow ał dh. W asielewski w Buku, Gniazda 
Buk, Dobieżyn i Otusz. N iestanęło Gniazdo Jeziorki.

Ćwiczenia zbiorow e odbędą się rów nież 25. b. m. w Zabikowie, 
Dopiewie i Lusówku.

Z lustrow ano technicznie następujące Gniazda:
12. b. m. Oddział Żeński Poznań III (W ilda); 15. b. 111. Oddział 

Żeński Poznań IV. (W iniary)
Om awiano spraw ę udziału w Święcie Młodzieży oraz sprawę 

urządzenia k u rsu  sanitarnego.
Do k u rsu  sanitarnego n ie zgłosiło się dotychczas żadne Gniazdo.
Spraw ę adm in istrac ji boiska re lerow ał dli. Zinysłowski.
Spraw ę niw elacji terenu  przy  boisku i p a rk an u  załatw ią dh. dh. 

Zm ysłow ski i Kapela.
Dh. B ytter referu je  przebieg uroczystości w N aram ow icach dnia

11. b. m., na  k tó rej by ł obecny z ram ienia Okręgu. — O godz. 15-tej 
nastąpiło  odsłonięcie figury K rólowej K orony Polskiej, o 21-szej 
w ieczornica 10-lecia niepodległości Polski. Obecni byli: In spek to r 
Szkolny, ks. proboszcz Pulz z p a rafji św. W ojciecha w Poznaniu 
i kierow nik  szkoły m iejscowej p. Mleczko, gorliw y i długoletni 
w spółpracow nik  na tle w ychow ania młodzieży. W ieczornica zaga­
jona przez miejscowego prezesa Gniazda db. W achow iaka obejm o­
w ała. re fe ra t dh. B yttera, przem ówienie ks. proboszcza Putza, w y­
stępy młodzieży szkolnej pod kierow nictw em  p. Mleczko oraz  de­
klam acje.

Gniazdo Żabikowo rozpoczęto na nowo p rzerw aną w czasie 
przełom ow ym  pracę. Dh. W asielewski lu stru jąc  je  26 października 
r. b. stw ierdził, iż Gniazdo to roku je  przyszłość. Obecnie liczy 40 
członków. Zebrania jak  dawniej odbyw ają się w lokalu  p. Chmielew­
skiego w Starem  Żabikowie. Prezesem  został dh. Ziemiński F ran c i­
szek, w iceprezesem  dh. Popiela, sekr. dh. Duszyński, naczelnikiem  
dh. Andrzej Kocikowski.

P rzy  w nioskach rozpatryw ano  spraw ę rozluźniania Gniazd w iej­
skich przez tw orzenie gm innych wydziałów  P. W. i W. F., w skład 
k tó rych  wchodzą nieraz osoby, sto jące poza organizacjam i. Bliższy 
m ate rja ł zebrać należy na zjazd Zarządów  Gniazd dnia 8 grudnia rb .

Spraw ę in stru k to ró w  w ojskow ych przekazano do rozpatrzen ia  db. 
naczelnikowi. W  spraw ie organu  dzielnicowego „Sokoła" uch w a­
lono, aby Gniazda więcej korespondencji kierow ały  do organa.

W reszcie om aw iano spraw ę Gniazda Dąbrowa. Polecono dh. 
sekretarzow i w ysiać odpow iednie pism o do prezesa tegoż Gniazda 
dh. E. Gryszczyńskiego, zam ieszkującego obecnie w Poznaniu, Ry- 
baki 5 wzgl. 7.

Na tem w yczerpano porządek obrad. Dh. Kapela sołwował ze­
b ran ie  o godz. 10,30 wiecz. sokołem pozdrowieniem. „Czołem 1“

J a ś k o w s k i ,  sekr. Okręg*.
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U roczystość 10-lecia N iepod ległości w Gnieździe 
sokołem  Poznan-śródm ieście. P ięk n ą  w ieczornicą u- 
czciło najstarsze  G niazdo sokole w P oznan iu  io-lecie 
n iepod leg łości państw ow ej w środę, 28 b. m . przy 
licznym  udziale członków  i gości oraz p rzed staw i­
cieli P rzew odnictw a D zielnicy W ielkopolskiej, Z a rzą ­
du  O kręgu  P oznańsk iego , a  także gn iazda  żeńskiego. 
U roczystość o d b y ła  się na  bogato  w zieleń  i em b le­
m aty  narodow e przystro jonej sali g im nastycznej 
państw , g im nazjum  im. św. Jan a  K antego , a ro zp o ­
częło ją  w kroczenie n a  salę oddzia łu  g im nastycznego  
d ruhów  i m łodzieży pod kierow nictw em  dh. nacze l­
n ika  S m ek tały  i złożenie przez n iego rap o rtu  p re ­
zesowi G niazda dh. dr. M eissnerow i.

N astępn ie  w ygłosił dh. red ak to r P iern iczek  o b ­
szerny, treściw y i barw ny re fera t o Święcie N iep o d ­
leg łości, jego  podłożu  historycznem  i znaczeniu 
dziejow em  poczem  jed en  z druhów  w ygłosił d ek la ­
m ację „R ed u ta  O rd o n a".

D ru g ą  część w ieczoru w ypełn iły  popisy g im n a ­
styczne, i to  najp ierw  oddzia łu  m łodzieży pod k ie ro ­
w nictw em  dh. S tefańsk iego , a  następn ie  druhów  pod 
kierow nictw em  dh. naczeln ika S m ektały . P opisy  te 
sk ład a ły  się z ćw iczeń sprzętow ych i wzorowej lekcji 
g im nastycznej, a n a  zakończenie obie drużyny zb u ­
dow ały  w spólnie k ilka bardzo  efektow nych p iram id , 
zdobyw ając szczery i zasłużony poklask.

N a  zakończenie zab ra ł jeszcze g łos dh. p re ­
zes dr. M eissner, w skazując n a  obow iązki sokolstw a 
w obec n aro d u  i p aństw a i w znosząc okrzyk  na  cześć 
N ajjaśn ie jszej R zeczypospolite j, poczem  w spólnie o d ­
śpiew ano, ,R o tę“ .

Spodziew ać się należy, że p iękną ta  uroczystość 
przyczyni się do spotęgow ania p racy  w G nieździe 
i do p racy  tej przyciągnie także i tych' druhów  s ta r ­
szych, k tó rzy  w ostatn im  czasie od niej się odsunęli, 
a  k tó ry ch  spo ra  g ro m ad k a  — co z zadow oleniem  
podkreślić  należy — uczestn iczy ła  w w ieczornicy.

Wieczornica oddziału młodzieży w Gnieździe Poznań-GIówna.
Tow. gimn. „Sokół'1 w Głównej daje  dowody, że um ie się s ta rać  
•  należyte zainteresow anie swej młodzieży, żeńskiej i m ęskiej, ideą 
sokolą. Mógł się o tem przekonać każdy, co w  niedzielę, 2. b. m. 
uczestniczył w wieczornicy, urządzonej ku  upam iętnieniu rocznicy 
listopadowej. Na urozm aicony p rogram  złożyły się obok udatnych 
popisów  gim nastycznych m łodszej i starszej m łodzieży patrjo lyczne 
deklam acje 3 dziewcząlek, dialog hum orystyczny, dw a obrazki sce­
niczne o doskonalej tendencji, „Skarbonka11 i „Dziewczęce m arzen ia11.

S cen a  zb io ro w a  z w ieczo rn icy  m ło d z ieży  s o k o le )  gn iazda  
P o zn a ń  — G łó w n a .

Z w y c ię z c y  w  m arszu  sta r szy ch  d ru h ó w  g n iazd a  
P o zn a ń  — Ł azarz.

tSioją od lewej s trony : Konieczny Marjan, Rumiej Andrzej, 
Ilęcke Jakób, Sobkowgki Stanisław, Szuberski Tomasz. Krzy- 

miński Stanisław.

oraz re fe ra t dh. Powidzkiego. W referacie swym  m ówca oddawszy 
hołd bohaterom  pow stania wskazał na znaczenie pow stań naszych 
narodow ych oraz na naukę, jaką z ich niedom agań i braków  wy­
ciągnęło Sokolstwo polskie. R eferatu wysłuchano z widocznem zain­
teresowaniem , a  końcow y apel. by każdy Sokół uczył się żyć i p ra ­
cować dla Ojczyzny, tak  jak  ty iu  bohaterów  naszych um iało dla 
niej um ierać, nagrodzono burzliw em i oklaskam i.

Całość wieczornicy w yw arła  na licznych gości i członków, wy­
pełniających po brzegi salkę dh. Przewłoki, jak  najlepsze wrażenie.

Z Gniazda Poznań-Łazarz. Na zakończenie zawodów kościuszkow­
skich urządziło Gniazdo Poznań-Łazarz w niedzielę, dnia 25 listo­
pada  r. b. m arsz  dla starszych druhów  na przestrzeni 5 kim. W yjazd 
z R ynku Łazarskiego nastąp ił o godz. 10 rano sam ochodem  pól- 
c iężarow ym  staw ionym  bezinteresow nie do dyspozycji Gniazda przez 
d ru h a  sekretarza  Przybylskiego St. P rzy jazd  o godz. 10,20 do Ko­
m ornik, gdzie w liczbie 20 druhów  starszych  i m łodszych wzięto 
udział w nabożeństwie. N astępnie odbyt się s ta r t do m arszu  przy 
udziale 15 druhów  podzielonych na dwa oddziały: I. oddział: d ru ­
how ie od 33—42 lat, II. oddział: druhow ie od 43—60 lat.

S ta rt odbył się norm alnie na gościńcu w K om ornikach, metę 
zaś wyznaczono w Ko Iowie.

Zwyciężyli następu jący  druhow ie: z oddziału I: 1) d ru h  Konie­
czny — czas min. 29V5, 2) d ru h  Szuberski min. 29,143/5, 3) d ru h  
Hęćka Jakób  min. 3 l3/s- Z oddziału II: 1) Rumiej Andrzej —■ 
min. 30Vs, 2) Krzym iński Stan. min. 32,42Vs, 3) Sobkow ski Stan. 
miii. 35.23V5.

Marsz ukończyli wszyscy. O rganizatorem  był d ru h  Hęćka Jakób, 
k tó rem u  zawdzięczam y zrealizow anie i św ietne przeprow adzenie 
m arszu.

Z Gniazda Poznań IX (Slarołęka). Gniazdo tu tejsze obok szeroko 
rozw iniętej p racy  na polu w ychow ania fizycznego, dba także o 
rozw ój oświaty. Na zebraniach  często urządza się w ykłady, refe­
ra ty  oraz wygłasza deklam acje. Każdego ro k u  tow arzystw o odgrywa 
różne przedstaw ienia d la publiczności. W tym  ro k u  pierw sze przed­
staw ienie odbyło się dnia 25 listopada o godzinie 7-mej na  sali 
p. Ratajczaka. W ystaw iono arcyw esolą kom edję p  .t. „Pan  Bur- 
ta is trz  z W ielkich Koziowic11, k tó ra  w ypadła bardzo dobrze. Pozatem  
wygłoszono wesołe monologi. Po przedstaw ieniu odbyła się sk ro ­
m na zabawa, w której sokoli i sym patycy znaleźli godziwą rozryw kę.

Lustracja obwodowa w Kostrzynie. W dniu 2 grudnia 1928 r. 
odbyła się w Kostrzynie na sali dha Grzyba lustracja obwodowa, 
której dokonał podnaczelnik Okr. Pozn. druh Wasilewski. Jednak 
ze smutkiem stwierdzić musimy, iż Gniazda bardzo stabo' obesłały  
lustrację. Reprezentowane jedynie były Gniazda: Swarzędz w s i l .  
3 ćwiczących oraz Kostrzyn w sile 5 druhów i młodzieży. Do ze­
branych przemówił w  serdecznych słowach druh Wasilewski. P .
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D efilada S okoła  i organ. P . W . w  D akow ach  M ok rych
w  dniu 11 listopada z okazji Święta N iepodległość'.

przeprow adzeniu krótkiej lekcji gimnastyki, rozpoczął ćwiczenia po­
kazowe na przyszłoroczny Zlot Związkowy. W yrazić tu  m usimy 
ubolew anie zwłaszcza pod adresem  ćwiczących Gniazda Kostrzyn, 
k tó rzy  jako m iejscowi winni byli p rzy b y ć , grem jalnie na lu strację  
a nie spacerow ać bezm yślnie po ulicach, jak  to m iało miejsce. 
Sądzić należy, iż w ypadki podobne więcej się nie pow tórzą, a na­
czelnik Gniazda K ostrzyn nieobecny z bliżej nieznanych nam powo­
dów na w spom nianej lustracji, jako pierw szy da dobry  przykład.

(kd).
Zjazd prezesów i naczelników Okręgu Ostrowskiego. W nie­

dzielę, 25 listopada r. b. przed południem  obradow ał w  Ostrowie 
w lokalu dli. Spychalskiego okręgowy zjazd prezesów i naczelników 
Gniazd sokolich, przynależnych do Okręgu Ostrowskiego. Na zjazd 
przybyło 56 przedstaw icieli Tow arzystw , reprezentujących 33 Gnia­
zda; z Zarządu Okręgowego 13 druhów  obecnych; ponadto delegat 
Przew odnictw a Dzielnicy dh. Sloiński i przedstaw iciel wojskowości — 
kom endant Przysp. W ojsk, p, kapt. Słomczyński. N iereprezento- 
wanyclr na  zjeździe 13 Gniazd z tych jedno uspraw iedliw ione. Przed­
m iotem  zjazdu były następujące spraw y: 1) Spraw ozdanie z ostat­
niego zlotu między okręgowego w O strow ie; 2) Spraw a zlotu związ­
kowego w 1929 v.; 3) Prace zimowe w Gniazdach; 4) P rzysposo­
bienie w ojskow e w Sokole.

Zjazd otw orzył o godz. 9,30 rano  prezes Okręgu dh. m ecenas 
Kubiak, pow ilat w serdecznych słow ach delegata Dzielnicy i przed­
stawiciela wojskowości, oraz p rzybyłych prezesów i naczelników; 
następnie ogłosił p rog ram  zjazdu i w kró tk ich  słow ach określił cel, 
dla którego zjazd zwołano. Spraw ozdania z ostatniego zlolu złożyli- 
adm in istracy jne — sekretarz  Okręgu dh. Dolatka, dając bardzo do­
k ładny  obraz zlotu, oraz naw iązując do spraw ozdania, w dłuższem 
przem ów ieniu poruszał kw estje różnych niedom agań w adm inistracji 
poszczególnych Gniazd, które — jego zdaniem  — w obecnym okre­
sie przygotow aw czym  do wielkiego Zlotu W szechsokolego, winny 
być usunięte, a ich m iejsce m usi zająć pełna gorliwości, ofiarna 
p raca  dla idei sokolej; techniczne — naczelnik dh. W odniakowskt, 
naw iązując do przedm ówcy, stw ierdza, iż dobrze się dzieje, że 
szczerze i otw arcie zdajem y sobie spraw ę z różnych bolączek w ży­
ciu sokołem, co n iew ątpliw ie przyczyni się do postaw ienia działal­
ności T ow arzystw  na wysokim  poziomie; kasowe — skarbn ik  druh 
Jankow ski, z którego wynikało, iż ob ró t dosięgał około 1000 zł, 
zaś deficyt w całości wynosi 2S zł. Spraw ozdania zostały przyjęte 
do wiadomości.

Spraw ę W szechslowisńskiego Zlotu Sokolego w 1929 roku  w Po­
znaniu . zw iązane z tem obowiązki sokole poszczególnych Okręgów, 
Gniazd i d ruhów  — referow ał dh. delegat Stoiński. Nad referatem  
w yw iązała się obszerna rzeczowa i w ielką tro ską  o udanie się 
tak  olbrzym iego przedsięwzięcia, nacechow ana, pow ażna dyskusja 
Między innem i zabrał głos także kapt. Słomczyński, ośw iadczając 
w  im ieniu W ładz W ojskowych, iż będzie we w szystkiem  pomocny, 
i co tylko będzie w jego możliwości, wszystko uczyni, by jaknajw ię­
ksza ilość druhów , m ogła wziąć w złocie udział; d la tych  druhów , 
k tórzy  nie m ają s tro ju  sokolego, zapewnił p o sta rać  się o w ojskow e 
ubiorki polowe.

Odnośnie do działalności w okresie zim owym , zast. nacz. okręg, 
dh. Rzepa podał do w iadom ości p rogram  w spólnych ćwiczeń gimna­
stycznych w podokręgach; również, polecono urządzać po Gniazdach

przedstaw ienia am atorskie  i większe zebrania dyskusyjne, propagu­
jące ideę sokolą, oraz spraw ę Zlotu w 1929 r.

W przedm iocie przysposobienia wojskowego po w ysłuchaniu 
przem ówienia p. kpt. Słomczyńskiego, stw ierdzono, iż jakkolwiek 
kierow nictw o i nadzór nad ćwiczeniami wojskow em i należy do w łaś­
ciwych oficerów P. W., jednak Sokolstwo, jako najliczniejsza orga­
nizacja na tutejszym  gruncie, w inno przez swych druhów -histruktó- 
rów, dzierżyć w swem ręku  isto tną  podstaw ę faktycznej działal­
ności P. W. w Okręgu.

Przy w olnych głosacii poruszane były najrozm aitszego rodzaju 
spraw y ruchu  sokolego przez k ilkunastu  mówców. Na koniec p rze­
m ówił jeszcze dh. delegat Dzielnicy, poczem zostało zebranie od­
śpiewaniem hym nu sokolego i hasłem : „Czołem!" przez dli. prezesa 
Kubiaka o godz. 14 lej zam knięte. Całość obrad  zjazdu cechowała 
niezwykła powaga i żywe zainteresow anie się spraw ą lego Wielkiego 
egzaminu, jaki ma zdać Sokolstwo na wielkim Zlocie Poznańskim.

T e o d o r  D o l a t k a ,  sekr. Okr

Z Gniazda Dakowy Mokre (Okręg Grodziski;. (Uczczenie 10-lecia 
niepodległości Polski). Io w . gimn. „Sokół" w Dakowach Mokrych 
załoożne w roku  1921 okazywało w pierw szych latach  swego ist­
nienia m ało żywotności sportow ej oraz m ało zrozum ienia dla spraw  
narodow ych i społecznych. Dopiero p rzy  końcu ro k u  1927, kiedy 
na W alnem Zgromadzeniu ukonstytuow ał się nowy Zarząd pod 
prezesurą d ru h a  Stanisław a M arciniaka, przystąpiono ochoczo i z 
rzeczywislem  poświęceniem  się spraw ie sokolej do p racy  nad 
podniesieniem poziom u Gniazda oraz wyrobieniem  sobie dobrej 
opnij i w Okręgu Grodziskim.

T ak więc m. in. sta rano  się, aby należycie i podniośle uczcić 
10-lccie odzyskania niepodległości. Dzień 11 listopada poprzedził 
uroczysty capstrzyk, urządzony wespół z organ. P. W., do której 
większa część członków „Sokoła" należy. W niedzielę, t. j. w dzień 
Święta Narodu, rano o godz. 6-tej nastąp iła  pobudka, poczem  o go­
dzinie 7-mej drużyna sokola w raz z organ. P. W. pod kom endą 
druha  naczelnika Ignacego Gengego w ym aszerow ała na w łasną strzel­
nicę, k tó ra  mieści się przy dawn. okopie szwedzkim  w m ajątku  Da­
kowy Mokre. Strzelanie urządzono w tym  celu, aby członkom  dać 
możność uzyskania dyplom ów honorow ych z okazji 10-lecia. O go­
dzinie 9,15 nastąp iła  na dziedzińcu m ajętności Dakowskiej zbiórka 
wszystkich członków „Sokoła" oraz P. W., skąd w ym aszerow ano 
na mszę św. do kościoła. Podniosłe okolicznościowe kazanie wygłosił 
ks. prob. Tomaszewski. Po mszy św. zebrane na p lacu  kościelnym  
T ow arzystw a w yruszyły przy dźwiękach w łasnej o rk iestry  do defi­
lady przed pałac dh. por. rez. Józefa W ichlińskiego, honorow eg. 
naczelnika „Sokoła" i d-cy komp. P. W. Dakowsko-W ojnowickiej, 
k tó ry  razem  z m iejscowym  ks. prob. odebrał defiladę Towarzystw , 
poczem T ow arzystw a ustaw iły się w czworobok, aby w ysłuchać 
odczytu na tem at niepodległości Polski, wygłoszonego przez p. C.y- 
bińskiego, nauczyciela z Daków Suchych oraz deklam acji p. ty t 
„Więzień", wygłoszonej przez nauczyciela dh. W acława Palinkie- 
wicza, członka „Sokoła" z Uścięcic. Okrzykiem  na cześć N ajjaśn iej­
szej Rzeczypospolitej Polski oraz odśpiewaniem  „Roty" zakończono 
I-szą część urozcyslego obchodu.

W drugiej części uroczystego święta zespół am atorsk i m iejsco­
wego , Sokoła" urządził przedstaw ienie am atorskie p. t. „Zagroda 
Sobkowa", rozpoczęcie którego poprzedzi! odczyt na tem at „W spół­
pracy  Sokolstwa w odbudowie Państw a Polskiego", wygłoszony przez 
d ru h a  Tadeusza D erferla  i zakończony 3-krotnym  okrzykiem  na 
cześć N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej oraz odśpiewaniem  hym nu „Mo­
że coś Polskę"... Licznie zebrana publiczność, jak  zwykle przy  lak

Z esp ó l cz łon ków  Sokoła  w  B łaszkach O kr. O strow sk iego  
pod sztandarem .
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uroczystych obchodach, żywy bra ła  udział i nic szczędziła oklasków 
am atorom , k tórzy  nadspodziewanie wyw iązali się z powierzonych 
im ró l Niemałe uznanie i podziękowanie należy się druhow i Lu­
cjanowi Jankowskiem u, kasjerow i m ajętności Dakowskiej, k tó ry  bez­
interesow nie przyczynił się do im ponującego wyglądu sceny. Przed­
stawienie zakończono odśpiewaniem  , Roty" na chór m ieszany przez 
zespól am atorsk i i na tem  zakończono uroczysty dzień.

T. D., propagandzista.

„Sokół" w Bojanow ie Starem  (Okr. Kościański). Tow. nasze 
założone zostało w dniu 18 m arca 192-3 r. i to przez byłego prezesa 
d ru h a  Apolinarskiego i clruha Sławińskiego. Dzięki um iejętnem u kie­
row nictw u obecnego Zarządu i to d ru h a  prezesa Mullera, druha 
naczelnika Sobczaka i druha skarbn ika Pachury, jak  rów nież druha 
sekr. Maćkowiaka. Tow. nasze rozw ija się dość dobrze, jedynie daje 
się odczuwać ogrom ny brak boiska, gdzieby m łodzież m ogła spędzać 
w lecie sw e wolne chwile przy  ćw iczeniach oraz różnych grach 
i zabawach.

Ćwiczenia odbyw ają się dwa razy  w tygodniu i to raz ćwiczenia 
wolne sokole, drugi raz ćwiczenia przysposobienia wojskowego. Tow 
nasze b rało  rów nież udział w tegorocznym  .z locie  kom Ir. w Lesznie, 
jakoteż na okręgowych zaw odach lekkoatl. w Kościanie, gdzie zdo­
było 4 nagrody. Również i p raca  w P. W. stoi na  dość dobrym  
poziomic, gdyż posiadam y własnego in stru k to ra  P. W. w osobie 
podofic. rez. d ru h a  naczelnika W iktora Sobczaka, k tó ry  dba o nale­
żyte wyszkolenie druhów . Tow. nasze bierze rów nież udział w 
w szystkich obchodach i uroczystościach narodow ych, urządzając 
z swymi druham i przedstaw ienia am atorskie. Podczas tegorocznej 
uroczyslości 10-lecia niepodległości Polski odegraliśm y sztukę z Po­
w stania Lislopadowego pod tyt. ,.Za sztandarem ". Am atorzy wy­
wiązali się ze swych obowiązków bardzo dobrze, jedynie ludność 
tutejsza, a przynajm niej niektórzy  obyw atele nie zrozum ieli jeszcze 
należycie p racy  i idei sokolej i wogóle m ało tow arzystw a polskie po­
pierają. lecz tem się nie zrażam y i pracujem y dalej w spólnie dla 
dobra  i chw ały naszej ukochanej Ojczyzny.

J e d e n  z ć w i c z ą c y c h .

Z życia „Sokola" w Orzecliowic. Celem uczczenia 10-cio lec.ia 
niepodległości Polski w ściślejszym gronie członków i sym patyków 
„Sokola", jak  i celem w yjaśnienia zadań Sokolstwa Polskiego, zwo­
łano na dzień 4 listopada zebranie, k tó re  się odbyło w obecności 
w szystkich członków i około 65 zaproszonych gości.

Zebranie zagaił i w yjaśnił cel tegoż, prezes dh. W ojciechowski. 
Następnie sekretarz  dh Grześkowiak wygłosił odczyt dha W olańczyka
0 „Roli Sokolstwa w obronie Polski", poczem prezes dh. W ojcie­
chowski wygłosił odczyt o m ającym  się. odbyć Zlocie Wszech- 
słowiańskim  w Poznaniu. W dyskusji zabierali glos dh. Bączkowski
1 Maciejczyk, w zyw ając w szystkich do w spółpracy nad w ychowa­
niem młodzieży w duchu narodow ym . Dh. Bączkowski podał do w ia­
dom ości uchw alę Zarządu, na m ocy której, celem uczczenia 10-leeia 
niepodległości Polski: 1) Została założona sekcja ośw iatow a przy 
tu tejszym  „Sokole", do której mogą należeć i nieczlonkowie „Sokola"; 
kierow nikiem  lejże zoslal w ybrany  dh. Bączkowski (kierownik 
szkoły). 2) Z inicjatyw y „Sokola" zostaje utw orzony fundusz na za­
łożenie b ib ljoieki publicznej dla tutejszej wioski. 3) Z inicjatyw y 
„Sokoła" urządza się u roczysty  obchód 10-lecia niepodległości Polski

dnia 11 listopada przy  współudziale w szystkich m iejscow ych T o­
w arzystw , t. j. Tow. gimn. „Sokół" w Orzechowie, Kółka Rolniczego 
w Orzechowie i Tow. gimn. „Sokół" w Pięczkowie. Na członków 
zapisało się 22 gości.

Dnia 11 listopada odbyt się z in icjatyw y „Sokola" uroczysty ob­
chód przy  współudziale w szystkich m iejscow ych Tow arzystw , k tóry  
zgrom adził nieom al całą m iejscową ludność.

Po nabożeństw ie w  miejscowej kaplicy, w yruszył olbrzym i po­
chód z sz tandaram i na wioskę, poczem odbyła się w Domu Kato­
lickim uroczysta akadem ja, na k tó rą  się złożyły deklam acje i śpiewy 
dzieci szkolnych oraz członków poszczególnych Tow arzystw . R eferat 
przystosow any do chwili wygłosi! dh. Bączkowski.

Koło am atorskie  Tow. gimn. ..Sokół" w  Orzechowie odegrało 
przedstaw ienie p. t :  „Akademik czyli ofiara za Ojczyznę". Na za­
kończenie odśpiewano w spólnie „Boże coś Polskę".

Z Gniazda wiejskiego w Slęgoszy Okręgu Jarocińskiego pisze 
nam  dh. .Tan Szewczyk-

Donoszę, iż nadesłane mi egzemplarze „Sokola" rozsprzedalem  
w szystkie przew ażnie pom iędzy druhów  naszego Gniazda (Brawo!). 
Gniazdo Stęgosz liczy zaledwie 28 członków i pod względem gimna­
stycznym  w sezonie jesienno-zim owym  duże ma trudności z powodu 
b rak u  lokalu, choćby najm niejszej sali. Jednakow oż dzielny Zarząd 
nie pozwoli, aby drużyna m iała całkiem  zasnąć. W  niedzielę, 11 li­
stopada r. Ir. bra ło  Gniazdo grem jalny udział z sw ym  sztandarem  
w  pochodzie w Żerkowie, a później urządziło  pochód przez tutejszą 
wioskę, z w spółudziałem  rad y  gminnej i kolejarzy. W ieczorem 
urządzono m ałe przedstaw ienie w szkole, gdzie odegrano wesołą 
sztuczkę p. t. „C hrapanie  z rozkazu" oraz odczyt p. Jacoszka, do ty­
czący HI Id u  lej rocznicy odzyskania niepodległości. N akoniec odbyła 
się zabaw a taneczna w bardzo m iłym  n astro ju  aż do późnej nocy,

Narazie niech lyle w ystarczy, a później więcej doniosę.
Z sokolskiem  pozdrowieniem

Czołem! (—) J a n  S z e w c z y k .

Ilogoźno Wlkp. Obchód Listopadowy. Na prośbę tutejszego 
Miejscowego Kom itetu Obchodowego podjęło się Gniazdo urządzenia 
Listopadówki. Dzięki inicjatyw ie ze strony  tak dh. prezesa Gniazda 
dr. Woźnego, jak i dh. prezesa okręgowego Roskoszn, uroczystość 
wypadła ku ogólnemu zadowoleniu. Na p rogram  w ieczornicy bowiem 
złożyły sic dwa śpiewy m iejscowego Koła Śpiewaków (Gaudę m ate r 
i polonez „Pokłon nieśmy, chylm y skroń"), bardzo treściw y i w pię­
knych słow ach wygłoszony odczyt dh. prezesa okręgowego na tem at 
pow stania listopadowego i jego w pływ u na ostateczne zwycięstwo 
idei wolności Polski. Po krótkiej przerw ie w ystąpiło  na scenę 
odpowiednio udekorow aną grono am atorów  z pośród członków 
Gniazda, oddając bardzo udatnie dw uaktów kę „Za sztandarem ". 
Am atorzy wywiązali się doskonale, bo też ro le  rozdzielono nader 
szczęśliwie. Na zakończenie w ystąpiła  nasza dziarska młodzież z ćwi­
czeniami na prężniku i poręczach. Ćwiczenia w ypadły  dobrze, 
czego dowodem  rzęsiste oklaski ze strony  publiczności, k tó ra  m o­
gła się naocznie przekonać, że Gniazdo tutejsze um ie sp rostać  swem u 
zadaniu. O byw atelstw o tutejsze ceni też wszelkie wysiłki „Sokoła", 
a Gniazdo zdobyw a sobie stale now ych członków. (ur.).

Z Gniazda Slujkowa Okręgu Rogozińskiego. Z pow odu 10-lecia 
niepodległości Polski, Gniazdo nasze obchodziło w spaniałą uroczy­
stość. Już w sobotę 10 listopada r. b. w ieczorem  urządzony został 
capstrzyk. Na boisku szkolnem  zgrom adzili się wszyscy druhow ie 
pod naczelnictwem  dha Mąki, poczem w yruszył pochód z pochod­
niami i lam pionam i, z o rk iestrą  sokolą na czele. W idok całego po­
chodu byl bardzo im ponujący.

N azajutrz, w niedzielę, odbyia się rano  o godz. 9-tej zbiórka 
przed salą ćwiczeń, skąd pod sztandarem  udało się Gniazdo na n a ­
bożeństw o do kościoła parafjalnego w Lubaszu. Po nabożeństw ie od­
była się akadem ja wszelkich T ow arzystw  w sali p. Bruksa, poczem 
Gniazdo w róciło  do domu.

W ieczorem  odbyła się w ieczornica w przepełnionej sali dha 
Staw niaka w  Stajkow ie Pod kierow nictw em  d ru h a  sekretarza  Sie- 
be rta  odegrano obrazek sceniczny z czasów w ypędzenia Niemców 
z Poznania p. 1. „Oto dzień chwały", poczem dh. Tadeuszak zade­
klam ow ał w iersz „Sztandar", a dh. sekretarz  Siebert wygłosił prze­
mówienie, w skazując na doniosłe znaczenie dnia lt-go  listopada. 
W ieczornicę zakończono odśpiewaniem  „Roty".

G n ia zd o  B o ja n o w o  Stare.
W skład Zarządu wchodzą: prezes Muller W incenty (na zdjęciu 
lieobecny), zast. prezesa W ojciechowski Bronisław, skarbnik 
Paskarz W awrzyn, sekretarz W aśkowiak Antoni, b. zast. sekre­

tarza Dalszewski Jan , naczelnik Sobczak W iktor.

BA C ZN O ŚĆ ! BA CZN O ŚĆ!
M undury u r o c z y s te  dla druhen i druhów 
oraz m u n d u ry  p o to w e  wykonuje na zamówienie

S ta n is ła w  S to iń sk i, P ozn ań
u l. P o c z to w a  2 i  u l. Ś n ia d e c k ic h  4
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NAJWIĘKSI DOSTAWCY DLA TOWARZYSTW

S j i o r d - T S I o c f i
P o z n a ń  I ( fo ru ń  I (fitjdśoszcz
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W łasna w ytw ó rn ia  i przedstaw ic ie ls tw a  na jw iększych  fa b ry k  kra jow ych.  
€ e n u  fa b w rt/ c z n e f  C e n n i f t i  żtą tia t. g r a t i s  t

Hołd żywych - poległym za Ojczyznę.
Uroczystość odsłonięcia pomnika w Gębicach.

Pod Szczytnem hasłem  „w zdrowem  ciele — zdrow y duch“ zało­
żono w naszej mieścinie w  ro k u  1912 Tow. gimn. „Sokół“, k tó re  
obok upraw iania ćwiczeń cielesnych m iało być osto ją  silnego ducha 
polskiego, cegiełką do odbudow y gm achu Państw a Polskiego i cząst­
ką k a d ry  przyszłego w ojska polskiego. Myśl założenia Sokoła w Gę- 
b icach podali d ruhow ie Józet' Skonieczny i W incenty Pankowski, 
obecnie członkowie honorow i Gniazda, a  w pierw szym  zarządzie 
byli: prezesem  dh. Slelan Szum lański z Kąlna (czł. honorow y) i na ­
czelnikiem  dh. Stefan W iesc (oficer rez.).

T rudną m iał p racę Sokół gębicki wobec znanych szykan p ru ­
skich, a w ro k u  1914 rozszalała w ojna św iatowa, k tó ra  podcięła 
zupełnie w szelką działalność Sokoła, zab iera jąc  m u w szeregi w oj­
skowe co najlepszych członków, k tó rzy  krew  swą przelew ali za 
obcą spraw ę. A jednak krew  ta była posiewem naszej wolności. A 
potem  jeszcze raz  i drugi polała się. krew  nasza, p rzy  osw obo­
dzeniu W ielkopolski w roku  1918/19 i przy odparciu  naw ały  bo l­
szewickiej w  ro k u  1920. W  bojach tych  oddało swe m łode życie 
50 bohaterów , m ieszkańców  naszego m iasteczka i okolicy i c z y n ­
n y c h  członków „Sokoła".

Slusznem więc jest, że z „Sokola" wyszła już w r. 1921 inicja­
tyw a w ystaw ienia pom nika ku  ich czci i chwale i ku  przypom nieniu 
następcom , jak  należy żyć, pracow ać i um ierać  dla Ojczyzny. Nie­
stety pierw sze sta ran ia  w tym  względzie zniszczyła dew aluacja i do­
piero w w rześniu  roku  1927 po reorganizacji Gniazda i w yhorze 
nowego zarządu, z dh. Rom anem  Malendą na czele, zabrano się 
ponownie do dzieła, poprosiw szy do w spółpracy w kom itecie pp.: 
dlia Sżum lańskiego z K ątna (jako przewodniczącego), ks. dziele. 
G reinerta  z Gębie, Jaczyńskiego Tadeusza z M arcinkowa, Szranta 
A leksandra z Gozdunina, Buszewicza Czesława, bu rm is trza  Dra- 
heima, Pankowskiego W incentego i Zielińskiego Antoniego. Dzięki 
sta ran iom  kom itetu w raz z zarządem  Sokoła i dzięki hojnej o fiar­
ności obyw atelstw a, w ciągu ro k u  już byt gotowy pom nik, wyko­
nany przez p. Drzewieckiego z Gniezna podług p ro jek tu  p. arch. 
Sawickiego z Poznania.

W dniu 16 w rześnia odśw iętnie p rzybra ło  się m iasteczko nasze 
na uroczystość pośw ięcenia pom nika i na  przyjęcie licznie przyby­
łych  delegacyj tow arzystw  i władz, k tó rych  w itali dh. radca  Szum- 
lariski i prezes Malenda; w ładzę państw ow ą reprezentow ał p. sta ­
rosta  Słaby z Mogilna, a  Okręg sokoli druhow ie prezes Lew andow ­
ski, Ziętowslci, nacz. Rudziński i M rówczyński z Inow rocław ia. W 
im ponującym  pochodzie, liczącym  około 1200 osób i uwieńczonym  
20 sztandaram i tow arzystw , udano się do kościoła n a  nabożeństw o, 
k tó re  celebrow ał m iejscow y ks. dziek. Greinert, w ygłaszając rów no­
cześnie podniosłe kazanie, poczem udano się na  rynek  przed  pom ­
nik. P rzy  dźwiękach hym nu narodow ego i trzykro tnej salw ie hono­
rowej dokonał odsłonięcia pom nika p. s ta rosta  Słaby, przyczem  wy­
głosił patrjo tyczne przem ówienie. N astępnie odbyła się defilada 
i w reszcie zaraz na  m iejscu przed pom nikiem  uroczyste zebranie, 
na k tórem  dh. prezes Malenda przedłożył spraw ozdanie  z działal­
ności kom itetu  i odbyło się w pisyw anie ofiarodaw ców  do „Złotej 
Księgi", poczem na  zakończenie w spólnie odśpiewano „Boże coś 
Polskę".

Po południu  o godz. 15 zgrom adziły się już tylko drużyny so­
kole do pochodu, aby udać się na  boisko, gdzie odbyły się ćwiczenia

gimnastyczne, jako pokaz naszej p racy  sokolej. Do ćwiczeń wolnych 
zlotow ych stanęło około 100. d ruhen  i 301) druhów , a pozatem  od­
były się ćwiczenia młodzieży, re je  oddziału kolarzy  z Inow rocław ia 
i biegi na  1000 m. Licznie zebrana publiczność gorąco oklaskiw ała 
poszczególne występy.

Tak uczciliśm y pam ięć naszych poległych, a zarazem  10-lecie 
naszej niepodległości. W szakże nie poprzestajem y na tem, rozu­
miejąc, że przedew szyslkiem  pracow ać nam  należy. W ięc przygoto­
wujem y się usilnie i ochoczo do przyszłorocznego Zlotu W szech- 
słowiańskiego, k tóry  wobec św iata m a być egzaminem z naszej 
tężyzny sokolej. W ięc też każde zebranie nasze kończy dh. prezes 
gorącym  apelem:

„W was to rycerskie żyje pogotowie,
A zatem do pracy, druhow ie!"

J a n  O b o r s k i .

P om n ik  p o ’eg ly ch  w  G ęb icach
w y s ta w io n y  z in ic ja y tw y  ta m te jsz e g o  „ S o k o ła"
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- m - a  Z  D Z I E L N I C Y  P O M O R S K I E J .
Zawody wewnętrzne Sokola III. w Bydgoszczy. Przy  pięknej 

pogodzie odbyły się w niedzielę, dnia 21. 10. 1928 r. zawody gniaz­
dowe Sokoła III, k tó re  dały szereg dobrych wyników. Na starcie  zo­
baczyliśm y dużą ilość młodzieży, co św iadczy o tem, że sport 
w śród m łodzieży Sokola III. cieszy się dużem  powodzeniem. Na czoło 
m łodzieży w ybił się d ru h  Piskorski, k tó ry  w  skoku wzwyż osięgnąj 
1,40 m tr., dalej z starszych  druhów  Szulerecki, Sobik i Tilgner. 
W yniki druhen  są zbyt słabe, lecz trzeba b rać  pod uwagę, iż w szyst­
kie d ruhny  sta rtow ały  w tym  ro k u  poraź pierw szy bez przygotow a­
nia, młodzież żeńska ma kilka dobrych sil.

W yniki techniczne przedstaw iają  się następująco:
M ł o d z i e ż  ż e ń s k a :  (tró jbó j — bieg 69 m tr., skok w dal i rzu) 

krokietem ): I. m iejsce zajęły m ając rów ną ilość punktów  Żbikowska 
i Skow rońska 18 pkt., II. m iejsce zajęły m ając również rów ną ilość 
punktów  Majewska i Nowakówna 14 pkt., III. m iejsce zajęła I.c- 
perlów na 13 pkt.

Najlepszy wynik uzyskała w biegu 60 m tr. — 9,4 sek. — Żbi­
kowska; w skoku w dal Skow rońska 3,73 m tr., w rzucie krokietem  
Now aków na 26,45 m tr.

D r u h n y  (startow ało  7). Bieg 60 m: 1) O lejniczakówna 9,4 sek.,
2) Nowakówna, 3) Kwaśniewska. — Bieg 100 m: 1) Olejniczakówna 
15,8 sek., 2) Nowakówna, 3'; Kwaśniewska. — Skok w dal: 1) Olej­
niczaków na 3,59 m, 2) Tom kow iaków na 3,32 m, 3) Nowakówna
3,13 m. — Skok w d i i  z m iejsca: 1) Olejniczakówna 1,89 m tr. (re­
kord Pom orski). - -  Skok wzwyż: 1) Tom kow iaków na 1,08 m, 2) 
Kwaśniewska 0,9S m, 3) Now aków na 0,93 m. — Pchnięcie kulą- 
1) Kwaśniewska 5,26 m, 2) N ow aków na 5,25 m. — Rzut oszczepem-
1) Kwaśniewska 10,94 m, 2 )O iejniczakówna 10,35 m.

M ł o d z i e ż  m ę s k a  (pięciobój — bieg 60 i 800 m tr., skok 
w dal i zwyż, pchnięcie kulą) — sta rtu je  10 d ruhów : I. miejsce 
zajął dh. Piskorski 41 punkty, II. m iejsce dii. W oźniak III. 38 pkt.,
III. m iejsce dli. Majewski 37 pkt.

Najlepsze wyniki uzyskali: bieg 60 m 8,6 sek. Majewski, P iskor­
ski i Kolecki; kula 8,77 m tr. (5 kg) Iiotecki; skok w dal 4,93 ni, 
skok wzwyż 1,46 m Piskorski; 800 m 2:36 min. Chojnacki.

D r u h o w i e  kl. II. (pięciobój — bieg 100, 1500 m tr., skok w dal, 
rzu t dyskiem  i oszczepem) — sta rtu je  7 d ruhów : I. m iejsce zają) 
dh. W oźniak II. 1.949,55 pkt., II. m iejsce dh. Susała 1.595,29 pkt.,
III. m iejsce dh. Gucza 1.541,06 pkt.

Najlepsze w yniki uzyskali: bieg 100 m Susała 13,4 sek., 1500 nj 
Najdowski 5,13 min., skok w dal W oźniak 4,78 m, rzu t dyskiem Su­
sała 23,15 m, rzu t oszczepem W oźniak 29,26 m tr.

D r u h o w i e  — s ta rtu je  12: Bieg lOOmtr.: 1) Sobik czas 12,4 s.,
2) Tilgner, 3) Mateja. — 200 m tr.: 1) Sobik 26 sek., 2) Grobelny,
3) Mateja. — 110 plotki: 1) Sobik 19,6 sek., 2) Agaciński, 3) Tilgner. 
— 1500 m tr.: 1) Szulerecki 4:33,6 min., 2) W itkowski, 3) Myszko- 
row ski II. — Skok w dal: 1) Sobik 5,70m, 2) Agaciński 5,51 m, 3) Til­
gner 5,22 m tr. — T rójsltok: 1) Grobelny 11,22 m, 2) Sobik 11,16 m,
3) Agaciński 10,25mlr. Poza konkursem  Sobik skoczył 11,52 m tr. — 
Skok wzwyż: 1) Agaciński 1,52 m, 2) T ilgner 1,47 m, 3) Sobik 
1,37 m tr. — Pchnięcie kulą: 1 )Tilgner 10,96 m tr., 2) Bergandy 
9,07 m, 3) Sobik 8,99 m tr. — Rzut oszczepem: i)  Sobik 36,84 m,
2) U rbański 33,61 m, 3) Skow roński 31,99 m. Miejsce dobiegu kiep­
skie, wyniki dla lego słabe. — Rzut dyskiem : 1) Tilgner 32,87 ni,

W y c ie c z k a  S o k o la  III w  B y d g o sz c z y  d o  O strom eck a .

2) Sobik 31,81 m, 3) M yszkorowski I. 27,15 m tr. — Rzut młotem.- 
1) Tilgner 18,90 m, 2) M yszkorowski I. 16.14 m, 3) Bergandy 14,34 m.

W powyższych zawodach sędziowali prezes Okręgu V druh  
Malczewski, Młyński I. i 11, M ajtkowski I. i II.. Pawlewski, p. sierż. 
Kończewicz oraz Mocny, Urbański, Myszkorowski i niżej podpisany

W o ź .. i a k, naczelnik.
' f-

jTSZ' E-y , s y j  D ru h  K azim ierz U rb ań sk i
sekretarz Pom. O.JZ. L. A., i sekretarz Sokoła III w Bydgoszcz

Zawody strzeleckie Sokola I I I  w Bydgoszczy. Dnia 5 listopada 
r. b. przeprow adzi! Sokół III w Bydgoszczy zawody strzeleckie na 
tutejszej strzelnicy wojskowej, do k tórych stanęło 31 druhów  i tali 
w kalegorji przedpoborow ych 20, zaś rezerw istów  U . Z powodu 
bardzo pochm urnej pogody były w arunki strzelania  trudne, lec? 
mimo to osiągnięto zadaw alniające wyniki, k tó re  przedstaw iają  się 
następująco:

Przedpoborow i odległość 100 m tr. leżąc z podpórką: T. miejsce 
zajął Szulerecki pk t 44. II. m iejsce dh. Dzięgiclewski pkt. 41, II! 
m iejsce dh. Tilgner Z. pkt. 39.

Rezerwa 200 m ir. leżąc bez podpórki: I. m iejsce zajął dh. Ol­
szewski A. pkt. 40, II. miejsce dh. Jędrkow iak pkt. 38, III. miejsce 
dh. Splitt pk t 22.

Z okazji 10-lecia niepodległości Polski odbędzie się w południo­
wej dzielnicy m iasta (byle przedni. Szwederowo) bieg propagando­
wy na przestrzeni 2 500 m tr. z udziałem  Tow. Pow. i W oj. Szwede­
rowo. S. M. P. „Białych O rlą t” i Sokola III., k tó ry  jest zarazem  o r­
ganizatorem  biegu. Zgłoszonych zawodników 30. N agrodę przecho­
dnią na ten bieg ofiarow ał Sokół III. W o ź n i a k ,  naczelnik.

„Sokól“ w Gdańsku. (Obchód 10-lecia niepodległości Polski i rocz­
nicy pow stania listopadowego w Sokole Gdańskim). Ostatnie zebranie 
miesięczne Sokoła Gdańskiego pośw ięcone było 10-leciu niepodle­
głości Polski i rocznicy pow stania listopadowego. Na uroczyste to 
zebranie licznie p rzybyła  b rać  sokola. Zagaił zebranie  dh. prezes 
inż. Gruetzm acher, w itając  p rzybyłych gości pp. d-ra Rierowskiego 
i Załęskiego, jako przedstaw icieli K om isarja lu  Generalnego, druha 
Jedwabskiego. w iceprezesa Okręgu Sokolego, p. Gregorldewicza, p re ­
zesa Związku Tow. Polskich z Nowego Portu, prez. Tow. Polek 
w Gdańsku p. Garyantesiewiczową, przedstaw icieli Bratniej Pom ocy 
słuchaczów  politechniki i k o rporac ji „Rosevia“, chór m ieszany „Ce-
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Z arząd  G niazda], S o k o le g o  "w K o śc ierzy n ie .
1. dh Soehaezewski, prezes^Gniazda oraz Okręgu IX, długoletni 
działacz na niwie Sokoiei. 2. dh. W ysocki, który^mimo swych 
lat 50 sprawował dotąd urząd naczelnika drużyny ćwiczącej, 

a ołe^nie mianowany naczelnikiem honorowym.

cy lja" z Nowego P o rtu  z prezesem  Lewandowskim , Kolo M andoli­
n istów  z Nowego P o rlu  z dyrygentem  Kom orskim  i w szystkich in­
nych licznie przybyłych. D ruh prezes inż. G ruetzm acher zaznaczył,

że Sokół w ierny tradycji zebrał się, aby uczcić rocznice pow stania 
listopadowego i 10-lecia niepodległości Polski. Sokół nie urządza spe­
cjalnej uroczystości, ale w ram ach  codziennej pracy, sw oje zebranie 
miesięczne poświęcił tem u świętu. W m yśl tego polecił d ru h  prezes 
sekretarzow i odczytanie p ro tokółu  z ostatniego posiedzenia. Po p rzy ­
jęciu p ro tokółu  do w iadom ości zab ra ł głos d ru h  Piasecki, dla wy­
głoszenia uroczystościowego przem ówienia, k tó re  w yw arło potężne 
wrażenie.

N asląpiły  polem  produkcje artystyczne. D ruh Klemensiewicz wy­
głosi! szereg u tw orów  poelyckich, a  chór m ieszany „Cecylja" z N o­
wego P o rlu  odśpiewał k ilka pieśni, gorąco oklaskiw anych. Akom- 
panjow ał p. Tadeusz Tylewslti. —• Gościnny w ystęp chóru  ,,Ge- 
cylja" stw ierdził, że chór ten w p racy  swej dąży ku wyżynom  i dzi­
siaj już stoi w pierw szym  szeregu chórów  Okręgu Gdańskiego. Iiar- 
dzo m iłą niespodziankę spraw ił w ystęp Koła M andolinistów z No 
wego Portu, k tó ry  pod b a tu tą  p. Komorskiego odegrał kilka u tw o­
rów, między innem i także ,,Polkę" własnej kom pozycji p. K om or­
skiego.

Po zakończeniu części koncertow ej załatw iono szereg spraw  bie­
żących. D ruh  wiceprezes Okręgu Jedw abski zaapelował do licznie 
zgrom adzonych pań, aby zapisyw ały siebie i sw oje córki do nowo 
olw arlego Oddziału żeńskiego „Sokoła". Nie wątpim y, że apel jego 
nie pozostanie bez echa. D ruh Gaweł zawiadomił, że jeden z d ruhów  
(druh  Buliński) uspraw iedliw ił sw oją nieobecność na dzisiejszenj 
zebraniu, a jako k arę  za nieprzybycie nałożył na siebie kwotę 
10,— guld., k tó rą  wpłacił do kasy „Sokoła".

Na tein zakończono część oficjalną zebrania. W  części nieofi­
cjalnej zaprodukow ał sic znakom ity „czarodziej" p. Auerini swemi 
sztukam i, zb ierając  zasłużone oklaski. — Następnie rozpoczęły się 
tańce, które trw ały  do późnej nocy. Bg.

P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y .
WIOŚLARSTWO I ŻEGLARSTWO.

Z Poznańskiego Klubu Wioślarek. Roczne w alne zebranie odbyło 
się w sali Królowej Jadwigi. Po zagajeniu przez prezeskę p. Hirsz- 
bergową, na przew odniczącą obrano  p. Gawrońską, na sekretarkę 
p. Żółtowską, że  spraw ozdania zarządu przekonali się obecni, że 
m iody len klub w ykazuje wielką żywotność i ma duże widoki na 
przyszłość, do czego w znacznej m ierze przyczynia się ofiarność 
obyw atelstw a poznańskiego, a w szczególności p ro tek to rk i p. prez. 
Ratajskiej, k tó rą  w raz z p. Źychlińską m ianow ano członkiniami 
honorowem i. N ow oobrany zarząd przedstaw ia się następująco: p re ­
zeska — p. H irszbergow a, wiceprez. — p. Sumińska, sek retarka  — 
p. Żółtowska, zast. seler. — p. W achowialcówna, naczelniczka — 
p. Oczakowska, gosp. — p. G rytzów na; do w ydziału wioślarskiego 
w ybrano p p .: Hamliżankę, Podczaską, Orcholską, Rotnicką. N astę­
pnie uchw alono przez okres zimowy prow adzić rac jo n a ln ą  zapraw ę 
lekko-atletyczną i gimnastykę, a w tym  celu członkinie w dość 
dużej liczbie zapisali się na kurs, k tó ry  urządza Pozn. Ośr. W ych. 
Fizycznego.

Historja wioślarstwa polskiego. Zarząd P. Z. T. W. powierzy! 
p. W łodzim ierzowi Dlugoszewskiem u opracow anie h isto rji w ioślar­
stwa polskiego. W ydaw nictw o to ukaże sic w specjalnem  wydaniu 
z okazji dziesięciolecia istnienia Związku

Gimnazjalny klub żeglarski w Toruniu. Łódź żaglowa „Śmigła" 
zbudow ana przez Klub Żeglarski uczniów gimn. i pośw ięcona w 
dniu 10. z. m., spełniła m arzenia młodzieży, zapoczątkow ując pracę 
około rozw inięcia sp o rtu  żeglarskiego.

Przez zimę rozpocznie sir; praca około teoretycznego wyszkolenia 
i przygotow ania do ćwiczeń w iosennych na rzece.

Spraw a lokalu do zebrań i w ykładów  pod kierow nictw em  ofice­
rów  m arynark i, rozszerzenie już islniejącej bibljoteczki dzieł facho­
wych z zakresu  żeglugi, wreszcie urządzenie w łasnej p rzystan i i w ar­
sztatów  do samodzielnej budow y łodzi, oto problem y, k tó re  zap rzą­
tają  um yst zarządu gimn. K lubu Żeglarskiego.

Jeśli p raca  młodzieży i nadal cieszyć się będzie poparciem  spo­
łeczeństwa, w ładz i insty lucyj — w co nie należy w ątpić — to w 
niedługim czasie W isła pod T oruniem  zaroi się od łodzi żaglo­
wych, a szkołom  m arynark i handlow ej i w ojennej przybędą zastę­
py dzielnych elewów.
PŁYWANIE.

Nowy rekord światowy w pływaniu. Na m iędzynarodow ych za­
w odach pływ ackich w Brukseli H olenderka B raun osiągnęła w pły­
w aniu naw znak na dystansie 200 m tr. w spaniały  w ynik 2:59,2 min., 
ustanaw iając  tem sam em  now y rekord  św iatowy. Poprzedni rekord 
należał do Am erykanki B auer i wynosił 3:03,8 min.

Najlepsi polscy pływ acy. Lista najlepszych polskich wyników 
pływ ackich w poszczególnych konkurencjach  przedstaw ia się nastę­
pująco:

Panie: 100 m — Iżycka 1:33,5, Now aków na 1:36,2, Schónfcl- 
dówua 1:38,3, T rałow a 1:38,8; 400 m — K ajzerów na 7:10,4, Fi- 
cówna 7:44,7, T rałow a 7:40.8, Szmidówna 7:48,8; 1500 m — Ficówna 
30:46,1, K ajzerów na 30:46,1, Szm idówna 31:20,8, T ratow a 31:26.2; 
200 m klas. — K ajzerów na 3:40,6, Ficówna 3:42,6, Zakrzewska 3:55,0, 
Reiclierówna 3:58,7; 100 m naw znak — N ow aków na 1:45, Reicheró- 
wna 1:40,7, K ajzerów na 1:47,8, Czopówna 1:55,6.

Panowie: 100 m — Kuncewicz 1:10,4, Kot 1:10,8, Schreibm an 
1:11,4, Sieńkowski 1:12,1; 400 m — Kot 5:54,8, Kuncewicz 6:12,8, 
Matysiak 6:13,8, K ratochw ila 6:13,8; 1500 m  — Kot 24:04, K ratochw ila 
25:33, M atysiak 25:57,6, Schreibm an 26:34,5; 200 m  klas. — J u r ­
kowski 3:14,8, K łaputek 5:18,3, Deite 3:19, R iterm an 3:20,6; 100 nj 
naw znak — K ott 1:28,8, T ry tko  1:30,4, Schónfeld 1:32,6, Chociwsk' 
1:32,8.

HIPPIKA.
Zawody hippiezne w Zakopanem. Jak  wiadomo, w Zakopanem  

utw orzył sio kom itet, k tó ry  przystąp ił do zorganizow ania pierwszych 
w Polsce wyścigów konnych na lodzie i śniegu. Odpowiedni teren 
wyszukano już na Olszy, gdzie przystąpiono do budow y sta jn i na 
60 koni. Stajnie te m ają  pozostać na  stałe, bowiem  in ic jato rzy  
wyścigów chcą urządzać je  w Zakopanem  i latem  i zimą.

BOKS.
Mistrzostwa pięściarskie. Na ostatniem  zebraniu  zarządu P. Z. B 

postanowiono rozegrać m istrzostw a drużynow e w Katowicach 14-tego 
grudnia r. b., pow ierzając przeprow adzenie ich „B. K. S.“ Kato­
wice. Dalej uchw alono następu jące m iędzynarodow e spotkania: w 
styczniu — Niemcy i Polsku we W rocław iu, w lutym  — Czecho­
słow acja i Polska w Katowicach, w m arcu  W ęgry i Polska w W ar­
szawie, oraz w czasie P. W. K. w Poznaniu spotkanie Szwecja — 
Polska. M istrzostwa Polski odbędą się w K atow icach 2 m arca  
W czasie m istrzostw  drużynow ych odbędzie się spotkanie Pistulla  — 
Kupka. Zarząd p e rtrak tu je  z F rid tjo f Hansenem  z Kopenhagi celem 
zaangażowania go jako drugiego trenera.

Rewanżowe spotkanie reprezentacji Polskiego Górnego Śląska 
i Niemieckiego Śląska, rozegrane w Raciborzu, przyniosło piękny 
sukces naszym  bokserom , gdyż zwycięstwo w stosunku 10:6 pkt. 
Poszczególne w alki dały  następujące wyniki: w. m usza: Moczko (P) 
zwycięża na punkty  Niklewicza (N); w. kogucia: Pyka (P) zwycięża 
na punkty  Scheihauera (N); w. p iórkow a: Radw ański (P) uległ 
na punkty  M achoniowi (N): w. lekka: W ochnik (P) zwyciężył na
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punkty  Kulę (N); w. półśrednia: Klarowicz upora ł się bez trudu  
z Mildnerem (N), zwyciężając na  punkty; w. średnia: W ieczorek (P; 
przegrał niezaslużenie do R einerta (N) na punkty; w. półciężka: 
Zimnowski (P) uległ na punkty  W inlderow i (N). W ręcz niespo­
dziewane zakończenie znalazła w alka w wadze ciężkiej. K upka (P) 
pierwszem  uderzeniem  po rozpoczęciu walki powalił swego przeci­
wnika Sclilochhofa na deski, kończąc mecz zwycięstwem  przez k. o.

LEKKA ATLETYKA.

Drużynowy bieg na przcólaj w Poznaniu na dość trudnej trasie  
długości 4000 m tr. zorganizow ała w dn. 25 listopada IC. S. „W arta". 
Groźnym  konkurentem  na długich dystansach jest „Sokół", k tó ry  
m a w swych szeregach k ilka bardzo dobrych  jednostek i wiele na ­
rybku. Drużynowo w  biegu tym  pierw szem  m iejscem  podzieliła się 
z nim  „W arta", m ając  po 18 pkt. Indyw idualnie pierw szym  był 
N°gaj (W) w czasie 14:09,6; 2) Jakubow ski („Sokół") o pierś;
3) Kluge S. M. P .; 4) Miałkas („Sokół"); 5) Rudkowski (W ar­
ta); 6) Olszewski S. M. P.; 7) Tom czak (W arta); 8. Cerba 
(Sokół); 9) M uszyński (Sokół); 10) Klimaszewski „W arta"; 11. 
N ow akow ski (W arta); 12) Mager S. M. P.; 13) K aralus K. (So­
kół), 14) Książniakiewicz (W arta); 15) K aralus St. „Sokół".

PIŁKA NOŻNA.
Nowy projekt reorganizacji Ligi piłkarskiej. „Dziennik Lwowski" 

w num. z dnia 27. listopada r. b. w ystępuje z nowym  projektem  
Ligi Piłkarskiej. Brzmi on jak  następuje: W skład I. Ligi wchodziło­
by 9 drużyn Ligowych według kolejności ostatecznej klasyfikacji 
tabeli za rok  1928.

Mistrz I. Ligi nosić będzie tytuł m istrza  Polski. Po ukończeniu 
rozgryw ek dwie osta tn ie  drużyny spadają  do II. Ligi, a na ich 
miejsce wchodzi m istrz i w icem istrz II. Ligi.

W skład II. Ligi w chodziłoby 6 pozostałych drużyn i 3-cli obec­
nych kandydatów  do Ligi.

Po ukończeniu rozgryw ek m istrz i w icem istrz aw ansu ją  do l  
Ligi, a na ich m iejsce w chodzą dwie ostatnie drużyny I. Ligi,

Ponadto do klasy A. spadają  3 ostatnie w tabeli drużyny TI 
Ligi, a na ich m iejsce wchodzą 3-ej zwycięzcy z rozgryw ek między- 
okręgow ych klasy A.

P ro jek t ten jest szeroko um otyw owany.

Niemiecki Górny Śląsk — Polski Górny Śląsk 2:0 (0:0). Piąle 
te z rzędu zawody reprezentacyjne przyniosły naogól zasłużona 
przegraną naszej reprezentacji, k tó ra  chociaż była faktycznie i tech­
nicznie lepszą od swego przeciw nika, ustępow ała m u w starcie, oraz 
ofiarności. Klęska o tyle jest przykra , że ponieśliśm y ją  na w łasnym  
gruncie w Katowicach. Grało się na  rozm okłem  i śiiskiem  boisku 
i o przeprow adzeniu racjonalnej akcji nie mogło być mowy. D ru ­
żyna nasza była poza tem bardzo n iefortunnie  i n ieum iejętnie zesta­
wiona, a zawodnicy grali bardzo flegmatycznie, czemu należy przypi­
sać w głównej m ierze naszą klęskę, a wyższość techniczna i tak ty ­
czna nie starczyła na  pokonanie ambitnego przeciw nika. W drużynie 
polskiej zawiodła obrona i atak  przed pauzą. Przeciw nicy zdobyli 
pierw szą bram kę w  5 min. gry przez Paluszyńsldego, drugą zaś 
w ostatniej m inucie, przyczem  strzelił ją  obrońca zespołu polskiego 
Kania.

GRY RUCHOWE.

Jesienny turniej koszykówki o nagrodę w ędrow ną firm y Gąsio- 
row ski i F rankow ski, organizow any staraniem  A. Z. S. zakończył 
się w niedzielę 2. bm. Półfinały przyniosły  następujące wyniki: 
A. Z. S. II. uległ „Czarnej T rzynastce" 27:6 (12:2), a „Sem inarjum " 
pokonało po zaciętej walce drużynę „Gimn. KI. Sport." z W olsztyna 
29:20 (7:6). Z dużem  zainteresow aniem  oczekiwany finał przyniósł 
z trudem  wyw alczone zwycięstwo m istrzow i Polski „Czarnej T rzy­
nastce", k tó ra  pokonała bardzo dobrą  drużynę Sem inarjum  w sto­
sunku 23:21 (10:12). Gra sam a obfitow ała w wiele ciekaw ych m o­
mentów, a wynik jej pozostaw ał do sameg okońca pod znakiem 
zapytania.

GRY SPORTOWE.

Gry sportowe podczas Powszechnej Wystawy Krajowej w Po­
znaniu. Polski Związek Gier Sportow ych przeprow adził niedawno 
konferencję z kierow nictw em  Pow szechnej W ystaw y K rajow ej w 
Poznaniu w spraw ie zorganizow ania szeregu spotkań w grach sporto ­
wych w ram ach  w ielkich zawodów, k tó re  w m iesiącach letnich 
roku  przyszłego odbędą się na now obudującym  się stadjonie po­
znańskim .

Program  zawodów w grach sportow ych obejm uje m. in. mecz 
piłki koszykowej pom iędzy Polską a d rużyną Stanów Zjednoczonych 
oraz mecz pom iędzy reprezentacjam i Poznania i Chicago. W piłce 
ręcznej p ro jektow any jest mecz Polska—A ustrja  oraz W arszaw a— 
Wiedeń. W hazenie odbędzie się spotkanie Polska—Czechosłowacja

oraz. W arszaw a—Brno. W palancie m iędzynarodow ym  zawody Polski 
Górny Śląsk — Niemiecki Górny Śląsk, w palancie zaś polskim 
K raków  — Poznań.
RÓŻNE.

ltada Naukowa W. I-', pracu je  obecnie w kom isjach nad przy­
gotowaniem  obfitego i bardzo poważnego m aterja łu  na p lenarne po­
siedzenie Rady, k tó re  odbędzie się w połowie grudnia. Specjalna ko­
m isja Rady dyskutuje nad zm ianam i do dotychczasow ej ustaw y o 
w ychow aniu fizycznem. M aterjały do dyskusji przygotow ał Państw o­
wy Urząd W. F.

„Ogród Jordanowski" w Kartuzach. Znane ze swej ślicznej oko­
licy („Kaszubska Szw ajcarja") K artuzy na  Pom orzu urządzają „Ogród 
Jordanow ski". Spraw ę tę referował, na ostatniem  posiedzeniu llady 
Miejskiej wychowawca fizyczny m iejscowego gimnazjum , p. Flisak. 
W szyscy radn i m iasta powzięli jednogłośną uchwałą zamiar urzą­
dzenia ogródka. Pow ołany z pośród  radnych  Kom itet uchw alił roz­
poczęcie swojej p racy  już wczesną wiosną.

Dożywotnia dyskw alifikacja. Zarząd PZPN-u uchwali! na swem 
ostatniem  posiedzeniu zdyskw alifikow ać dożywotnio gracza K. S. 
„Śląsk", Pałka, k tó ry  swego czasu został w  ten  sposób zdyskw alifi­
kow any przez zarząd Ligi. .Test to pierw szy w ypadek w polskiem 
pilkarstw ie.

Ukarany brutal. W jednym  z sądów pokoju w W arszaw ie za­
padł w yrok skazujący n a  3  m iesiące więzienia gracza Iv. S. Zieloni. 
Budka, k tó ry  pobił na  boisku kierow nika sekcji piłkarskiej Bar- 
kochby.

Podróż naokoło świata. Trzech m łodych Portugalczyków  skoń­
czyło niedawno podróż naokoło św iata na row erach, rozpoczętą 
3 w rześnia 1923 r. W yruszyli oni ze swego k ra ju  na M adryt, Milano, 
W enecję, Belgrad i Konstantynopol. Stąd okrętem  udali się do Tri- 
polis, gdzie w ylądow ali we w rześniu 1924 r., a stam tąd na row erach 
do Basory, B om baju , Puzi i Pcgu. T u jednak zabrakło  im pieniędzy 
na dalszą podróż. Lecz rodacy ich złożyli sic i ofiarow ali skrom ną 
sum kę na dalszą podróż. Po przybyciu do Tokio, udali się do San- 
Francisco, przejechali cale Stany Zjednoczone i w m arcu  1928 roku 
byli w New-Yorku. Stąd udali się do Londynu. Paryża, B ordeaus 
i wreszcie do rodzinnego Pedrogao. Podczas icli nieobecności odbyły 
się dwie olim pjady.

llis to rja  nie m ówi nam , jak  zmienił się ich wygląd i wiele razy 
zmuszeni byli stosow ać obowiązkową „głodówkę".

O ulgi paszportowe dla drużyn sportowych. Kom itet w ykonaw ­
czy Związku Polskich Związków Sportow ych postanow ił na jednem 
z ostatn ich  sw ych posiedzeń zw rócić się do' m inisterjum  skarbu, 
min. spraw  zagranicznych i min. ro b ó t publicznych z usilną prośbą 
o poczynienie wszelkich u łatw ień przy otrzym yw aniu  przez sp o r­
towców i tu rystów  zagranicznych wiz polskich na zasadzie wza­
jemności, względnie zaw arcie konweneyj wizowych z Czechosłowacją, 
a następnie z innem i państw am i; na podstaw ie takiej konwencji 
sportow cy i tu ryści zagraniczni oraz polscy przekraczaliby granice 
państw  bez wiz, jedynie na podstaw ie paszportów  zagranicznych, 
analogicznie, jak  to jest zaprow adzone w szeregu innych państw.

G łosy  czy te ln ik ów .
O rzechow o, 2 g ru d n ia  1928.

Z serdeczną uciechą w itam  każdy  now y num er 
naszego „S o k o ła " , z k tó rego  dow iaduję się, co się 
dzieje w tej naszej w ielkiej rodzinie sokolej i k tó ry  
tak  gorąco  i tak  przekonyw ująco um ie przem aw iać 
do serc naszych, budząc ospałych ' i g n u śn y ch  i k rz e ­
piąc wolę i siły  nasze do p racy  dlań naszej ukochanej 
Polski. W ięc też chętn ie sk ład am  tych  k ilka groszy 
n a  o p ła tę  i sądziłem , że wszyscy m yślą' i czynią tak  
sam o. Jakżeż się więc zdziw iłem , czy ta jąc w nr. 4-tynr 
d łu g i spis G niazd zalegających  z o p ła tą  za n ad es łan e  
im egzem plarze „S o k o la" .

D ruhow ie! P rzecież to  jest pism o nasze i naszej 
ukochanej spraw ie sokolej pośw ięcone! N ie w y sta r­
czy, że wszyscy je chętn ie czytam y, lecz pow inniśm y 
także zrozum ieć, z jak  dużem i trudnościam i finan- 
sowem i m uszą w ydaw cy w alczyć i że byt jego  za ­
leżny jest od poparcia  czytelników , sk ład a jący ch  r e ­
gu larn ie  swe opłaty . W  1 num erze powiedzieli w y­
daw cy, że m ają  do nas zaufanie, iż wszyscy zrozu-
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T W y s ła w ia m  na Powszechnej Wys awie Krajowej w Poznaniu w r. 1929.

ANTONI W A L C Z A K
PRAC O W N IA SPRZĘTÓW  SPO R TO W Y C H  

W POZNANIU
ulica M ickiewicza 15
( d a w n ie j^  B r a m a  D ę b iń s k a )

w y k o n u j e  p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

§1 r kom pletne urządzenia 
sal gim nastycznych !

— : Cenniki wysyłam na życzenie bezpłatnie. : —

MAKSYM ILJAN STURMER
P O Z N A Ń , ST A R Y  R Y N E K  80/82

F O i - E C A :  F łaszczę , suknie, b luzk i, spódn ice, porann ik i, go lfy , jum pery, 
p u llo w e ry , garsonk i, kom ple ty .

M u nd u rk i I fa rtu s z k i p rzep isow e, suk ienki dz iec ięce. — F U T R A  —

O lb rzy m i w y b ó r!  „  . . x. , C e n y  n a jn iż s z e !y y P ro s z ę  z w a ż a ć  na  f irm ę !

rńiem y don iosłość  dzie ła , k tó reg o  się podjęli. Czyż 
m ieliby tak  srogo  zawieźć się na  n as?  Czyż m iałoby  
znów upaść  to ta k  pożyteczne i obecnie w okresie 
przedzlotow ym  tak  szczególnie ... . zne w ydaw ni­
ctw o?

D ruhow ie! Spodziew am  się, że do tego  nie d o ­
puścim y i' że ci wszyscy ospali i gnuśn i p rzebudzą 
się i p rzypom ną sobie obow iązki swoje. P rzecież nie 
chodzi tu ta j o ja łm u żn ę  z łaskaw ej ręk i, lecz o n a ­
leżną zap ła tę  za rzecz, k tó ra  d la n as  m a o g ro m n ą  
a tak  m iłą  w artość. C hodzi tylko o to, aby  się 
o trząsnąć z n iedbalstw a, aby  zab rać  się gorliw ie do 
zjednyw ania jak  najw ięcej czy teln ików -przyjació l „ S o ­

k o ła " , no  i o odw rotne o dsy łan ie  zeb ranych  p ien ię ­
dzy. T a k  nam  nakazu je  nasza  punk tualność  i o b o ­
w iązkow ość sokola. P am ięta jm y  o ty ch  w zniosłych 
słow ach, k tó re  do nas w szystkich  w ypow iedział nasz 
przezacny dh. prezes związkowy A dam  Zam oyski, 
w ołając na  zakończenie: „A  więc do p racy , d ru ­
how ie" ! C z o ł e m  1

F . G r z e ś k o w i a k ,  
sekr. Tow. G im n. „S o k ó ł"  w O rzechow ie.

O d  R e d a k c j i .  D ruhow i Grześkowiakowi serdecznie dzięku­
jem y za gorące sł >wa, k tó re  oby znalazły jak  najskuteczniejszy 
oddźwięk w sercach naszych druhów -czytelników , przyczyniając 
się tem sam em  do utrw alenia by tu  naszego wydawnictwa.
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